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Dzięki ofiarnej pracy zetempowcy PGR Lakorek 
wysoko przekraczają normy przy sprzęcie i omlotach zbóż

Obsługa trak to ró w  w  PGR-ze 
Lakorek, Zespól Ostrowite tn
hilodzież. M łodzi traktorzyści 
'Postanowili ukończyć żniwa na 
4 dn i przed term inem. Przy 
Pierwszym próbnym koszeniu 
jy ta  w ciągu trzech godzin tra k ­
torzyści skosili 12 ha zboża. Pró- 
°a sprawności i wytrzymałości 
maszyn żniwnych wypadła więc 
Pomyślnie, wykazała ona, że 
•snopowi ązalki i trak to ry  są do­
brze wyremontowane i że bę­
dzie można zakończyć żniwa 
znacznie przed term inem.

W pierwszym dniu praca przy 
koszeniu żyta przebiegała 
sprawnie. Traktorzyści A lfred  
's ita c h  i Ernest M itzner na a- 
Sregacie „Z e to r“ ze snopowią- 
załką skosili w ciągu dnia 10 ha, 
"yko nu jąc  176 proc. normy. 
Dzienny zarobek każdego z nich 
Wyniósł 61,99 zł, to znaczy o 
Dl.99 zł więcej niż w  ubiegłej 
akcji żniwnej przy wykonaniu 
m.i samej normy. Stało się to na 
skutek Uchwały Prezydium Rzą- 
du w sprawie wprowadzenia 
w PGR-ach dziennych norm 
Pracy oraz progresji za przekra­
czanie tych norm.

Podczas gdy brygada tra k to ­
rowa kosi żyto. brygada połowa 
zestawia je w sterty. W bryga-

[ dzie te j przy zestawianiu zboża 
j trw a walka o pierwszeństwo w 
i pracy, szeroko jest rozw inięte 
| współzawodnictwo indyw idua l- 
I ne. W  pracy przy zestawianiu 
przodują zetempówki Elżbieta 
Ochmańska i  Bronisława Cher- 

| kowska, które przeciętnie wyko- 
j nu ją  156 proc. normy. W pracy 
| przy żniwach wzięły udział 
| wszystkie żony pracowników 
| PGR-u, m łodzi i starzy, poma- 
| gały nawet dzieci.

Szybko m ija ł dzień za dniem 
I przynosząc coraz to  nowe suk- 
j cesy PGR-owskiej załodze z La- 
korka...

W k ilka  dni po rozpoczęciu 
żniw, w  PGR-ze i'ozpoczęły się 

i omłoty.
„Jeszcze n ik t  nie słyszał, aby 

I surowe żyto m łócić wprost na 
i polu  — m ów iło  w ie lu  starszych, 
i co to za nowa moda, może prze- 
\ cięż ziarno zostać w kłosach.
\ Starsi stara li się wpłynąć na 
j k ie row n ika gospodarstwa, aby 
| ten nie przeprowadzał omłotów 
| bezpośrednio po koszeniu zboża.

Ale k ie row n ik  uśmiechnął się 
| ty lko  i powiedział: zobaczycie,
J że tak będzie na jlep ie j, że 
| ziarno nie zostanie w  k lo- 
j sach, a jest ono już  wystarcza- 
I jąco dojrzaie.

] Od samego rana słychać było 
j ciężkie sapanie lokom obili i 
I w arkot m łocarni. Przed młocar- 
| nię co chw ila  podjeżdżały obła- 
I dowane zbożem wozy. Dobrze 
j musiała, się zw ijać obsługa ma- 
j szyny, aby robota przebiegała 
| sprawnie.

Najgorsza była praca przy od­
biorze słomy, przecież maszyna

wyrzuca kłęby kurzu, ale z e -1 
tempowcy Jan Borkowski i 
Henryk Nowakowski nie z lękli j 
się tej roboty. Przy młocce do- [ 
brze musiał się uw ijać również j 
zetempowiec Benedykt Zabierać, i 
k tó ry  odbierał napełnione zia r- i 
nem w o rk i i zakładał nowe.

Obawy starszych gospodarzy 
okazały się bezpodstawne. M łó­

cenie wykazało, że w  słomie nie 
pozostaje ani jedno ziarno, oraz 
że jest ono wystarczająco suche 
i twarde. Dopiero po omletach 
zrozum ieli „przeciw n icy“  ile w 
ten sposób zaoszczędzili ziarna, 
ja k  poważnie zapobiegli wysy­
pywaniu się przy zestawianiu i 
przewozach. R. SOBCZAK 

Olsztyn

Przed kilkom a dniam i prasa i 
podała kró tką  notatkę: 20 bm. 
na za proszenie K om ite tu Współ­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
przyby ł do Polski 125-osobowy , 
U kra ińsk i Zespól A rtystyczny, j 
Na czele zespołu stoi laureat j 

I Nagrody S talinowskie j, znany j 
| kompozytor i zasłużony działacz \ 
sztuki USRR — G. G. W ie- j 

i riowka.
Potem na mieście ukazały się i 

[ w ie lk ie  afisze, zawiadamiające \ 
i o występie zespołu. Notatkę \ 
. prasową czytało tysiące czytel- \ 
i raków. Przed afiszam i przysta- \ 
! wały tysiące ludzi. Ludowe ze- I 
| społy artystyczne narodów i 
j Zw iązku Radzieckiego nieraz 
j już odwiedzały nasz kraj. I  na 
i zawsze podbiły serca widzów. I

*
Środa. K o rty  zapełnione aż \ 

1 po czubki trybun. 1 co chw ila  
I wybuchające brawa. Co chw ila  
j zrywające się okrzyk i: bis, bis... 
j I  p łynęła ponad kortam i, ponad 
głowam i tysięcznych tłum ów

| warszawskiej publiczności pieśń j 
o Kanale Wołga-Don, do k tóre j j 
słowa i  muzykę u łożył w yb itny  ] 
kompozytor i  dyrygent zespołu 
Grzegorz W ieriowka. Pieśń o \ 
przy jaźn i „Złąezone dłonie“  I

Olearczyka do słów  R. S tille ra
— którą chór w ykona ł po po l­
sku i  po rosyjsku. A  gdy w spo­
ko jny warszawski wieczór złote 
snopy re flek to rów  padały na 
scenę — rozległy się słowa tęsk­
nej, smętnej ukra ińsk ie j pieśni 
ludowej „M y ś li moje“ . I  polem 
jeszcze jednej „B u rzy  się 
Dniepr szeroki“ ... Tak śpiewał 
przed w ie lu  la ty  ścigany przez 
carat, a przez lud ukra ińsk i m i-, 
łowany w ie lk i narodowy poeta
— Taras Szewczenko. I  tak, jak  
przed laty, tak  i obecnie pieśń 
poruszała duązę, tra fia ła  .prosto 
do serc. Swą prostotą i  melo- 
dyjnością... A potem brzm iały  
jeszcze inne ludowe piosenki 
ukra ińskie: żartobliwa, wzbu­
dzająca wybuchy śmiechu „H e j 
pójdę ja  na łąkę“ , stara m ów ią­
ca o walce ludu ukraińskiego o 
swą wolność pieśń „Zakukała  
siwa kukułeczka“ , k tórą zespół 
dwa razy bisował, liryczna lu ­
dowa „O j, tu polu w ie je w i­
cher“ . 1 każda z nich zrywała  
huraganowe oklaski, nieustają­
ce „b is “ .:. zachwyconej pu ­
bliczności. A  tańce... Jak opisać 
wspaniałe, mieniące się Od świe­
cidełek i  żywych barw, podkre­
ślone artystycznym i haftam i 
stroje ludowe. Jak oddać sza-

) lone tempo ludowego, u k ra iń ­
skiego „Hopaka“ , k tó ry  b y ł nie 

\ ty lko  tańcem, ale i  pokazem  
I g im nastyki. W  ja k i sposób 
\ przedstawić piękne fig u ry  za- 
\ karpackie j „H u c u łk i“  — ro izu -  
\ nej siostry naszego „Z bó jn ick ie - 
j go“ . M ołdaw ski taniec ludowy  
I „Ż ok “ , czy korowód dożynko rrj 
! „H e j dziewczę.ta czarnookie“ , 
! podbiły swą pięknością — la k  
! ja k  i  pieśni — serca widzów. 
'D ługo  na kortach CW KS-u  
j brzm iały jeszcze pieśni, m igały  
¡szybkie tańce ludowe, rozlegały 
j się oklaski i  ok rzyk i podbitych  
| przez ukra ińsk i taniec, muzykę 
i śpiew  — warszawiaków.

Wdzięczni jesteśmy towarzy- 
j szom, przyjacio łom  z U kra iny  
| za ten wspaniały wieczór pieśni 
j i tańca. Wieczór przyjaźn i, w 
i k tó ry  pod pogodne warszawskie 
| niebo popłynęły słowa hym nu:
| polskiego, radzieckiego i  ukra - 
| ińskiego. Za ten niezapomniany 
i wieczór, kiedy w  Warszawie 
| powiało nagle w ia trem  od sze- 
; rokich urodzajnych pól pszeni- 
| cy, w iatrem  od Dniepru, w ia- 
I trem  od ojczyzny Tarasa Szew- 
\ czenki — od szczęśliwej ra - 
j dzieckiej Ukrainy.

Tekst — W. KOZ.
I Foto — CAF

Wzmóc tempo podorywek i siewów poplcnów bezpośrednio
po sprzęcie zbóż

| Na ponad 400 spółdzielni pro- ¡pracują równie dobrze. Zdarza- ¡żniwnych, poważnym niedocią- 
I Aukcyjnych, które w  woj. szcze- ; ją  się jeszcze w ypadki psucia się gnięciem tegorocznej kam panii 
emskim rozpoczęły pełne żni- j maszyn w  toku żniw  na skutek j żniwno-om łotowej jest słabe 

! wa, 60 zakończyło całkow icie i niedbałego remontu. W ypadki i tempo podorywek i siewu po- 
I koszenie żyta. Sprawny przebieg j tak ie  m ia ły  ostatnio miejsce na | plonów. Służba rolna rad naro-
! żn iw  w  zespołowych gosupodar- ! polach spółdzielni produkcy j- j dowych nie dość skutecznie u-
j stwach jest w yn ik iem  harmo- I p.ych w  rejonie POM Stargard, j świadamia chłopów o ważności
n ijn e j współpracy członków | Dużo POM-ów woj. szcze- : tych podstawowych zabiegów
spółdzielni z brygadam i trak to - | emskiego nadal nie przyw iązuje | agrotechnicznych, a prezydia

należytej wagi do dokonywania ' 
podorywek bezpośrednio po 
skoszeniu zbóż, a ich k ie row n ic­
tw o nie wszędzie wszczęło ener­
giczne k ro k i w  celu z likw ido­
wania tego zjawiska.

row ym j POM.
Na jedno z czołowych miejsc 

w  a k c ji żniwnej w  woj. szcze­
cińskim  wysuwa się POM w 
Baniach w  pow. g ry fińsk im . 
Wśród m łodych traktorzystów  
tego POM! w yróżn ia ją  się we 
współzawodnictw ie o ty tu ł na j­
lepszego trak to rzysty  — ZM P- 
owiec Haczyk oraz Haczała i

rad narodowych j  kom isje żn iw ­
ne nie dopilnow ują tych spraw. 
M. in. nie dopilnowano, aby ro l­
n icy otrzym ali na wysiew całą 
ilość posiadanych przez GS-y 
nasion roś lin  poplonowych. Do

! Kuryga, w ykonu jący dziennie I sowane.
120— 170 proc. normy.

Żniwa na Białcsfcocczyźnie — j 18 bm. spółdzielnie sprzedały
| bardzo niew iele tych nasion.
I Spółdzielczość samopomocowa 
; w  woj. białostockim  zbyt powo­
l i  przygotowuje magazyny i

choć zaczęły się jak  zwykłe póź­
n ie j niż w  innych częściach k ra ­
ju  — są już poważnie zaawan-

M im o sprawniejszego niż w
Nie wszystkie jednak POM -y i la tach ubiegłych przebiegu prac I punkty  zsypu zboża.

Fragment tańca ludowego w 
wykonaniu doskonałej grupy 

tanecznej zespołu.

0 czym świadczy narada waszyngtońska
A rty k u ł wstępny „P ra w d y 4

Na łamach „P raw dy“  z 23 bm. 
"kazał się a rtyku ł wstępny pt. 
• O czym świadczy narada w a­
szyngtońska“ . W artyku le  tym  
czytamy:

W tych dniach zakończyła się 
A’ Waszyngtonie trw ająca 5 dni 
konferencja m in is trów  spraw 
^g ran icznych USA. A n g lii i 
Drancji. W komunikacie końco­
wym uczestnicy konferencji za­
pewniają, iż dążyli rzekomo do 
Wcielenia w życie „nadziei 
swych rządów i narodów na 
Ustanowienie pokoju, wolności 
1 spraw iedliwości“ . Jednakże 
rezultaty rozmów świadczą, że 
słowa o pokoju, wolności i spra­
w iedliwości zostały tu w ykorzy­
stane w  zupełnie innych ce­
lach.

Kom unikat waszyngtoński do­
wodzi, że konferencja trzech 
h iin is trów  nie posunęła naprzód 
Phi jednego z palących pro­
blemów stosunków międzynaro­
dowych. Jeśli zaś chodzi o spra­
wę rozejmu w Korei i stosunku 
do Chińskiej Republiki Ludowej. 
1« nie można nie zauważyć, że 
zarówno przedstawiciel b ry ty j- 
ski Salisbury ja k  i francuski 
Kanister spraw zagranicznych 
B idault pod naciskiem Dullesa 
Wycofali się ze swego stahowi- 
ska. Salisbury i B idau lt faktycz- 
n;e w yraz ili zgodę na poparcie 
Wysługującego się am erykań­
skiej k lice wojskowej i od niej 
zależnego aw anturn ika L i Syn 
"lana w  wypadku, gdyby ze- 
dhciało mu się storpedować ro- 
zejm i rozpętać nową awanturę. 
Jednocześnie, wbrew swym  ży­
wotnym  interesom, A ng lia  i 
"ra nc ja  zgodziły się na kon ty­
nuowanie blokady handlowej 
Ghin po podpisaniu rozejmu w 
Korei i na przeciwstawianie się 
Przyjęciu Chińskiej Republiki 
Ludowej do ONZ. Nie wolno 
Przy tym  pominąć faktu , że 
konferencja waszyngtońska od- 
oywała się w  atmosferze we­
wnętrznych rozbieżności i po­
ślubiających się sprzeczności 
Wńędzy Stanami Zjednoczonymi 
a ich sojusznikami. Dotyczy to 
Przede wszystkim  głównego za­
gadnienia, które stanow iło tro ­
skę uczestników konferencji — 
a m ianowicie jak ie  stanowisko 
Winny zająć mocarstwa zacbod- 
hae wobec coraz bardziej sta- 
howczych i coraz bardziej pow- 
S2echnych żądań uregulowania 
sPornych problemów międzyna­
rodowych w  drodze rokowań 
a dopn>W£lcj zenj.a (jp złagodzenia 

apięcia w  sytuacji międzyna- 
odowej. Żądania takie wzma- 

®a-ią się ostatnio i nabie- 
ra.ją coraz większej wagi w  
, Parę tego, ja k  konsekwentna 
R o jo w a  polityka zagraniczna 
-oRr  obala po kolei przeszko- 

które wrogowie współpra- 
y międzynarodowej piętrzą na 
rodź® f j0 uregulowania spor- 
. ch problemów międzynarodo-

wych.
z P  czym świadczy sam fa k t 
j. 0lania waszyngtońskiej konfe- 
, rw ji trzech m in is trów  bez u- 

S y /*U Przedstawiciela ZSRR? 
t u ' adczy przede wszystkim  o 
p j ’ że uczestnicy te j konferen- 

n ie uznali za stosowne 
S' i f ^ d n i ć  elementarnych za- 
„¡A > zwyczajów międzyna-
Ą ^W ych . Jeżeli rządy USA, 
Pi g lii i  F rancji rzeczywiś- 
dem PragnEl omówić z rzą- 
b ie il ZSRR te czy inne pro- 
d o w f sto®unków międzynaro- 
tu  f 0*1’ to istn ie je po tem u na- 

aina droga, odpowiadająca

| norm alnym  zwyczajom między­
narodowym. N ik t nie uzna za 

| normalną sytuacji, kiedy konfe- 
| rencję przedstaw icieli czterech 
| k ra jów  poprzedza zmowa przed- 
I staw icie li trzech państw, a na­
wet joróba narzucenia przyszłej 

| czterostronnej konferencji za­
równo term inu ja k  i porządku 

: dziennego, ustalonego bez udz.ia- 
i łu i poza plecami przedstawi- 
| cielą jednego z czterech państw.
; Niesposób zaiste uznać, by taki 
> tryb  przygotowywania konfe- 
\ rencj-i przedstawicieli czterech 
i państw by ł norm alny. Niespo- 
| s5b zaiste również utrzymywać, 
i że np. przedstawiciele A ng lii i 
i F rancji nie będą m ie li po tym  
wszystkim  w  jak im ś stopniu 

j związanych rąk, jeśli odbędzie 
I się konferencja przedstawicieli 
j czterech mocarstw.

Prasa amerykańska stwierdza.
I że sekretarz Stanu USA Dulles 
| zamierza! przekonać przedsta- 
| w ic ie ii A n g lii i  F rancji o ko- 
! nieczności odroczenia ad caien- 
i das graecas pro jektu rokowań,
; a nawet zaniechania ich w  ogóle 
| oraz spotęgowania osławionej 
I „z im nej w o jny“  amerykańskiej, 
i t j.  po lityk i dyw ersji, aw antur 
! i prowokacji wobec k ra jów  o- 
! bozu demokratycznego, po lityk i,
| k tóre j próbą były ekscesy w  
Berlin ie, zorganizowane 17 

i czerwca przez obcych na jm itów , 
i Sądząc z doniesień prasowych, 
Salisbury i B idau lt odpowiadali 

I na to, że ich rządy znajdą się 
i w  trudne j sytuacji, jeś li zrezyg- 
j nu ją  obecnie z idei czterostron- 
| nych rokowań i obiorą kurs 
j proponowany przez USA, ponie­
waż kurs ten w yw o łu je  w  ich 

i krajach coraz większy opór.
! Podkreślali oni. że znana pro­
pozycja C hurch illa  w  sprawie 
niezwłocznego odbycia „konfe- 

! rencji na najwyższym szczeblu“ 
z udziałem ZSRR w  celu omó- 

| w ienia i rozwiązania spornych 
| problemów międzynarodowych 
| podyktowana była trzeźwą oce- 
I ną sytuacji m iędzynarodowej i 
! odpowiadała żądaniom szerd- 
| kich w arstw  ludności k ra jów  
| zachodnio-europejskich-. Co w ię- 
j cej, nie mogli oni nie przyznać, 
że ignorowanie tych żądań i 
dalsze upraw ianie ' po lityk i pro- 
amerykańskiej w danej kwestii 
doprowadzi do bardzo poważ­
nych pow ik łań wewnętrznych 
w  Europie zachodniej.

Nie jest dziełem przypadku, 
że nawet organ wpływ ow ych 
amerykańskich kół przemysło­
wych „W a ll Street Journa l“ 
zmuszony by ł stw ierdzić: „O gól­
na opinia, jaka widocznie panu­
je wśród ofic ja lnych osobisto­
ści francuskich i  angielskich, 
sprowadza się do tego, że ich 
narody pragną te j konferencji, 
że domagają się je j i jeśli kon­
ferencja taka nie zostanie zwo­
łana — to  osobistości te nie ty l­
ko nie zdołają uzyskać czego­
ko lw iek  w  konkretnych opera­
cjach zim nej w o jny, lecz nawet 
zostaną odsunięte od w ładzy“ .

Tego rodzaju argumenty — 
zdaniem dziepnika — zmusiły 
Dullesa do wyrażenia zgody na 
odbycie czterostronnych roz­
m ów z udziałem ZSRR, aczkol­
w iek  przeciwstaw iał on się ta­
k ie j propozycji, posługując się 
„w szystk im i znanymi argumen­
tam i“ .

A  więc, nie um iłow anie poko­
ju , lecz obawa przed ca łkow i­
tym  zdemaskowaniem swej po­
li ty k i,  wym ierzonej przeciwko 
współpracy m iędzynarodowej,

i zmusiła koła rządzące USA. 
j A ng lii i F rancji do ustępstwa 
| wobec mas ludowych, któ- 
| re aprobują i popierają żą- 
! danie uregulowania nierozwią- 
j zahych problemów międzynaro- 
i dowyeh w drodze rokowań.
| Godząc się na to ustępstwo 
; wobec żądań op in ii publicznej.
I dyplomacja amerykańska, po- 
1 pierana przez swych partnerów 
I angielskich i francuskich, doło- 
! żyła jednak wszelkich starań,
| aby wykorzystać powziętą w 
Waszyngtonie decyzję nie dla 
rzeczywistego uregulowania ży­
wotnie ważnych problemów 
międzynarodowych. lecz w 
swych określonych celach, nie 
mających nic wspólnego z za­
daniami złagodzenia napięcia 
międ zy n arod owego.

Dulles, k tó ry  często daje w y ­
raz nastrojom  skra jn ie  reakcyj­
nych kół, również i w tym  w y­
padku p o tra fił w  pewnym stop­
niu osiągnąć swe cele. Przedsta­
w iciele A n g lii i F rancji zrezyg­
nowali pod presją USA z idei 
wspólnych rozmów szefów czte­
rech rządów, co stanowi krok 
wstecz w  porównaniu z propo­
zycją. wysuniętą poprzednio 
przez C hurch illa  i popartą przez 
opinię publiczną A ng lii i  F ran­
cji.

Kom unikat waszyngtoński 
świadczy o jeszcze innym  wyco­
fan iu się z poprzednich pozycji. 
Kom unikat ten stanowi próbę 
zwężenia zadań czterostronnej 
konferencji, ograniczając ją  do 
pewnych ty lk o  kw estii, dotyczą­
cych Niemiec i A ustrii. Powsta­
je wrażenie, że uczestnicy kon­
ferencji waszyngtońskiej prag­
ną ominąć, lub nawet uważają 
za m ożliwe zignorować zasadni­
czy problem — problem złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
międzynarodowych.

W istocie rzeczy, uczestnicy 
konferencji waszyngtońskiej 
sprowadzili wszystko do 'powtó­
rzenia treści osławionej noty 
USA, A n g lii i F rancji, wysto­
sowanej do Związku Radziec­
kiego jeszcze 23 września 1952 
roku. Jak wiadomo, w  nocie tej 
podjęta została jedna z w ie lu 
prób beznadziejnego zwężenia 
problemu niemieckiego, sprowa­
dzenia całości zagadnienia do 
ogólnoniemieckich wyborów, 
które mocarstwa zachodnie ma­
ją  nadzieję poddać swej kontro­
li,  dając przy tym  swobodę 
działania wszystkim  reakcyj­
nym , a nawet jaw nie  faszystow­
skim  elementom w  całych 
Niemczech.

A utorzy kom unikatu dają ja ­
sno do zrozumienia, że te k ró t­
kowzroczne rachuby zrodziły się 
ponownie w  związku z awantu­
rą berlińską z 17 czerwca, na 
którą wydatkowano niemało do­
larów  amerykańskich ze zna­
nego łOO-miiianowego funduszu, 
przeznaczonego na finansowanie 
wszelkiego rodzaju dyw ersji, 
szpiegostwa, te rro ru  i  prze­
stępstw krym inalnych.

Uczestnicy konferencji w a­
szyngtońskiej udają, że pragną 
rozpatrzyć na konferencji m in i­
strów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw problem nie­
m iecki i  sprawę A ustrii. W rze­
czywistości jednak kom unikat 
waszyngtoński bynajm nie j nie 
świadczy o dążeniu do rozw ią­
zania tych aktualnych kwestii. 
Uczestnicy konferencji waszyng­
tońskiej m ó w ili np. o problemie 
niem ieckim , lecz bynajm nie j nie

po to aby pomóc w  uregulowa­
niu związanych z tym  podstawo­
wych zagadnień. Przemilczają 
oni. że z w iny Stanów Zjedno­
czonych, A ng lii i F rancji do­
tychczas nie ty lko  rozwiązanie 
sprawy trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami, lecz nawet je j rozpa­
trzenie ulega zahamowaniu. M i- 

i mochodem wspominają oni o 
i zjednoczeniu Niemiec, ale jasne 
! jest, że konferencji waszy.ng- 
| tońskiej nie leżało na sercu 
\ zjednoczenie Niemiec, przyspie- 
: szenie sprawy utworzenia rządu 
j ogólnoniemieckiego. Podobnie 
jak  w  roku 1952 i w  latach po- 

| przednich, sprowadzają oni całe 
| zagadnienie do nowych rozmów 
! o wyborach ogólnoniemieckich 
i byleby ty lko  przewlec rozwiąza- 
| nie sprawy trak ta tu  pokojowe- 
| go dla Niemiec i zjednoczenia 
| narodu niemieckiego w jednym 
I państwie.

Przed n im i, ja k  widać, nie 
! stoi i nie może stać sprawa jak 
i najszybszego zjednoczenia Nie- 
| mieć i zawarcia trak ta tu  poko- 
j jowego, ponieważ dla nich pro- 
: blern Niemiec polega przede 
| wszystkim  na tym . aby umocnić 
i władzę k lik i Adenauera w  za- 
| chcdniej części Niemiec, gdzie,
I być może, dn i w ładzy tej k lik i 
j są policzone. Nie mogą oni nie 
i widzieć, że zmiana nastro jów 
! wśród Niemców w  Niemczech 
zachodnich nie  jest korzystna 
dla Adenauera i jego faszystow- 
sko-odwetowej k l ik i  oraz że 
już  ju tro  Adenauera mogą 
zluzować socjaldemokraci. Przed 
n im i stoi zadanie — ja k  poprzeć, 
ja k  umocnić panowanie adenau- 

I erów, przykutych do rydwanu 
I amerykańskiego, którzy stają 
| się coraz bardziej znienawidze- 
n i przez naród niemiecki.

| Dnia 6 września mają się od- 
j być w ybory do parlamentu w 
I republice bońskiej, w  których 
i ludność Niemiec zachodnich 
j może wyrzucie k lik ę  Adenauera 
z rządu. W związku z tym  opie­
kunow ie Adenauera muszą się 
spieszyć. Dochodzi do tego, że 
nawet francuski m in is te r spraw 
zagranicznych zmuszany b y ł w 
Waszyngtonie zadeklarować, iż 
gotów jest poprzeć k likę  ade- 
nauerowską, k tó re j cały sens 
istnienia polega na wskrzesza­
n iu  m ilita ryzm u niemieckiego, 
na takie j czy innej odbudowie 
h itlerowskiego Wehrmachtu. Nie 
jest przypadkiem, że dokument 
waszyngtoński otwarcie pod­
kreśla dążenie trzech mocarstw 
do kontynuowania w ys iłków  na 
rzecz rea lizacji planu „a rm ii 
europejskiej“ , przewidującego 
rem ilitaryzację Niemiec zachod­
nich i włączenie ich do agre­
sywnego bloku atlantyckiego. Z 
drugiej strony wiadomo, że 
układ boński, którego ra ty f i­
kac ji usilnie domagają się obec­
nie Stany Zjednoczone, przew i­
duje, iż w  wypadku zjednocze­
nia  Niemiec będą one musiały 
aprobować wszystkie międzyna­
rodowe zobowiązania rządu za- 
chodnio-niemieckiego, w  tej 
liczbie, rzecz zrozumiała, rów ­
nież zobowiązania dotyczące 
udziału w  „a rm ii europejskiej“ .

W szystkim znane są te pla­
ny, k tó re  zm ierzają do tego. by 
N iemcy stały się żnoWu pań­
stwem  m ilitarystycznym . We­
d ług tych planów, s iły  zbrojne 
Niemiec m ają stać się podstawą 
„a rm ii europejskie j“ , siłą sztur­
mową agresywnego paktu 
atlantyckiego. Gdyby te plany 
wobec całych , Niemiec zostały

! zrealizowane, spowodowałoby to 
— zrozumiale jest to chyba dla 

| każdego — zerwanie się z uw ię­
zi najbardziej wojowniczych sil 

| m ilitarystycznych w  centrum  
j Europy, powstanie takiego ogn,- 
i ska wo jny, ja k im  do niedawna 
; jeszcze były Niemcy h itle row - 
1 skie. W związku z tym  godny 
i jest uwagi fakt. że burżuązyi- 
ńa prasa zachodnio-europejska 

j zarzuca uczestnikom konferen- 
| c ji waszyngtońskiej, iż obmyślo- 
i ny przez nich m anewr jest p ry- 
j m ityw ny. Tak np. labourzysta 
Crcssman pisze w  dzienniku an­
gielskim  „Sunday P ic to ria l“ : 

i „Proponuje się M ołotowowi, aby 
| wziął udział w konferencji m i- 
j n istrów  spraw zagranicznych w  
j sprawie Niemiec w  końcu wrze­
śnia i z góry oświadcza się, że 

i bez względu na jego propozycje 
\ trzy mocarstwa zachodnie nie 
j zrezygnują ze swej decyzji re- 
i m ilita ryzac ji Niemiec zaehod- 
j nich. W istocie rzeczy nasza od- 
; powiedź na pokojową in ic ja ty ­
wę Krem la sprowadziła się do 

I chłodnej propozycji, aby Rosja- 
| nie w ycofa li się ze swojej stre- 
\ fy  i zgodzili się na włączenie 
j zjednoczonych, uzbrojonych 
j Niemiec do atlantyckiego syste- 
j mu otoireny w  charakterze rów - 
I nouprawnionego uczestnika".
| Podkreśla jąc,. że tego rodzaju 
! postawienie sprawy może do- 
i prowadzić jedynie do storpedo- 
i wania rokowań, Crossman kon- 
| k ludu je : „Uważam, że do tego 
| właśnie zmierzano. Dulles, zmu- 
j szony zgodzić się na konferen- 
I cję, k tóre j nie chciał, uczynił 
i wszystko, aby z góry skazać ją 
| na fiasko“ . Prasa zachodnio- 
! europejska nie ukrywa, że ame- 
! rykańscy organizatorzy konfe- 
| rencji waszyngtońskiej w  isto- 
i cie rzeczy nie myślą o rzeczy- 
| w is tym  rozwiązaniu problemu 
! niemieckiego. W rzawa wokół 
problemu niemieckiego potrzeb­
na im  jest jedynie w  tym  celu, 
aby odwrócić uwagę narodu 
niem ieckiego i zmusić go, aby 
uw ierzył, iż w  ro li obrońców in ­
teresów Niemiec występują rze­
komo amerykańskie koła rzą­
dzące i ich figu r ant Adenauer, 
i aby tym  samym umocnić za­
chwiane pozycje k lik i adenaue- 
rowskiej.

Wszystko to świadczy, że ko­
m un ika t waszyngtoński nie był 
podyktowany troską o rozw ią­
zanie problemu niemieckiego, 
lecz dążeniem amerykańskich 
kó ł rządzących do tego, by u- 
trzymać Adenauera przy w ła­
dzy i w  bloku z k liką  adenau- 
erowską zapewnić użycie wszy­
stkich zasobów m aterialnych i 

¡rezerw  ludzkich Niemiec za­
chodnich do agresywnych ce­
lów.

Jeśli daw nie j propaganda 
amerykańska, strasząc rzeko­
mym „niebezpieczeństwem ra­
dzieckim “ , usiłowała zmusić 
Francuzów, aby zgodzili się na 
utworzenie a rm ii europejskiej, 
to obecnie bajkom o tym  nie­
bezpieczeństwie n ik t  już nie 

j w ierzy.
Nie jest przypadkiem, że na- 

j w e t Dulles, przemawiając 17 
j lipca w  programie te lew izyj- 
j ny.rn, nie zdecydował się puścić 
! w  ruch tego wyświechtanego,
| kłam liw ego argumentu. W yra- 
I zR on głębokie ubolewanie, że 
i odraczany jest tak i, jego zda- 
j niem, „niezbędny k rok “ , jak  
! utworzenie ..europejskiej wspól- 
| noty obronnej“ , tzn. utworzenie 
/tzw , „a rm ii europejskiej“ , ____

Dulles oświadczył:
„K u  naszemu rozczarowaniu 

parlam enty zw lekają z podję­
ciem tego kroku. N iektórzy są­
dzą _ widocznie, że europejska 
wspólnota obronna nie ma żad­
nego innego celu poza odpar­
ciem niebezpieczeństwa zagraża­
jącego ze Strony Związku Ra­
dzieckiego i dlatego jeśliby 
niebezpieczeństwo to się zm nie j­
szyło, wspólnota, ich zdaniem, 
nie byłaby konieczna“ . W prze­
ciw ieństw ie do tego Dulles za­
czął obecnie dowodzić, że „g łów ­
ną przyczyną utworzenia jed­
ności europejskiej jest fakt, że 
brak te j jedności w ciągu 150 
la t by ł źródłem wojen“  między 
państwami europejskim i.

Z wszystkiego tego wynika, 
że Stany Zjednoczone wzmaga­
ją  presję, aby przyspieszyć 
utworzenie „a rm ii europejskie j“ , 
pod kierownictwem  niem ieckie­
go Wehrmachtu. Ponieważ po­
woływanie się na jakieś „n ie ­
bezpieczeństwo“  ze strony 
ZSRR stało się niemożliwe, w y­
myśla się pospiesznie nowe ar­
gumenty. aby popchnąć parla­
menty zachodnio-europejskie do 
głosowania na rzecz utworzenia 
tak ie j arm ii.

W tym  celu podejmuje się no­
we próby, aby umocnić osłabio­
ne pozycje Adenauera w  N iem ­
czech zachodnich. Jedynie w 
tym  świetle staje się zrozumia­
łe. dlaczego konferencja wa­
szyngtońska zainicjowała roz­
mowy w  sprawie Niemiec cho­
ciaż odmawia ona dyskusji nad 
przygotowaniem trakta tu  poko­
jowego z Niemcami, nad prak­
tycznym i krokam i, zm ierzający­
m i do utworzenia rządu ogólno­
niemieckiego, by zapewnić zjed­
noczenie Niemiec bez dalszej 
zw łoki.

Z jednej strony konferencja 
waszyngtońska wypowiedziała 
się za zwołaniem konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych. 
A n g lii i F rancji, k tóra przy 

| określonych przesłankach mo- 
J głąby mieć ważne, pozytywne 
| znaczenie. Z drugiej strony, kon- 
! ferencję przedstaw icie li czte- 
I rech mocarstw chce się wyko- 
j rzystać w  celach nie mających 
! nic wspólnego z interesami 
: u trw a len ia  pokoju, nie mają- 
I cych nic wspólnego z zadania- 
| m i złagodzenia napięcia w sto- 
i sunkach międzynarodowych. Z 
) całą oczywistością u jaw n iła  się 
j głęboka rozbieżność między de­
k la ra tyw nym i oświadczeniami i 

i rzeczywistym planem uczestni- 
| ków konferencji waszyngtoń- 
| skiej.
| A zatem, o czym świadczy 
: konferencja waszyngtońska?

Konferencja ta świadczy o 
j tym, że obecnie n ik t już nie 
może negować naglącej koniecz- 

| ności rozwiązania palących 
| problemów międzynarodowych 
| w  drodze rokowań.

Jednocześnie konferencja wa- 
j szyngtońska i  opublikowany na- 
! stępnie kom unikat dowodzą, jak  
w ie lk ie  są jeszcze przeszkody,

| które u trudn ia ją  rozwiązanie 
tych problemów w  drodze osiąg- 

i nięcia rzeczywistych porozu- 
! m ień .między zainteresowanymi 
; państwami.

Pokonać te przeszkody, przy- 
; czyniając się do rozładowania 
I napięcia w  stosunkach między­
narodowych —  taki*; oto jest 

) zadanie.

W ielkie zainteresowanie wśród w idzów wzbudziły ukra ińskie  
instrum enty ludowe, których głęboki, dźwięczny głos pięknie  
harmonizował z chórem. Na zdjęciu: członkowie zespołu m u­

zycznych instrum entów  ludowych podczas występu.

m
J u * za  p a rę  d n i
z przedfestiwalowego 

obozu sportowego na Bielanach
wyjadą nasi sportowcy do Bukaresztu

/  Od k ilk u  dn i w warszaw-
t  sklej uczelni sportowej — 
f  Akadem ii W ychowania F i- 
f  zycznego, przebywa czoło- 
l  wa grupa sportowców, któ- 
■. rzy %p drodze e lim inac ji 
# uzyskali najlepsze rezulta- 
f  ty  sportowe i  w  zw iązku z 
4 tym  będą reprezentować 
ł  nasze barw y na IV  Festi- 
/  walu M łodzieży i  Studen- 
ł  tów w  Bukareszcie. Na 
4 obozie rozpoczęli już in ten- 
t  sywną pracę lekkoatleci, 
4 pływacy, s ia tka rk i, kolarze, 
4 gimnastycy, ciężkoatleci i 
4 pingpongiści. Do zgrupo- 
.4 wania. tego dołączą również  
t  wkró tce bokserzy, którzy  
4 pozostali jeszcze na obo- 
.4 zie w  Cetnie wie. Prze- 
-.4 w idz ian i na wyjazd w io- 
[4 siarze, korzystają w  o- 
4 statn im  okresie z gościn- 
■4 ności sportowców Zw iązku  
4 Radzieckiego, z k tó rym i 
4  odbywają wspólne tren ing i 
4  w  Moskwie.
.4 Spośród ubranych w
4 czerwone dresy, krząta ją- 
4 cych się po boiskach i  sa- 

t # lach AW F sportowców w y -  
j 4  różnią, się zgrana, siedmio- 
I \4 osobowa grupa zapaśników  
' 4  i  ciężarowców. Znajdu je  się 
4 wśród nich m łody, opalony 
4  na: brąz, zawodnik wagi 
4 koguciej Schneider — na 
4 dzieją naszego zapaśnictwa. 
4 — „Ten skromny, ambi.t-
4 ny zawodnik to duży ta lent 
4 — m ów i trener Hałoń. —
4 Jest on obecnie w  dosko- 
y  na le j fo rm ie  i  m arzy o za- 
4 jęciu czołowej pozycji na. 
f  tu rn ie ju  w  Bukareszcie. Je- 
y  go pragnieniem  jest spot­

kać się w  walkach fin a ło ­
wych  _ z zawodnikam i ra ­
dzieckim i. Jeśli idzie o na­
szą pracę na obozie — kon­
tynuu je  dalej trener Halon  
— muszę stw ierdzić, że daje 
ona widoczne rezultaty. O- 
tóż w tych ostatnich k ilk u  
dniach nastaw iliśm y się na 
dostosowanie w ys iłku  za­
wodnika do ciężkich w a lk  
turn ie jow ych, które w ym a­
gają przede wszystkim  w y ­
sokiej kondycji. Program  
naszych zajęć jest dość 
ciężki".

Praca na obozie osiągnę­
ła punkt ku lm inacy jny i  
pochłonęła wszystkich za­
wodników , trenerów i  k ie­
row ników .

Opieka, w a runk i tren in ­
gu i wyżyw ienie są dosko­
nałe. Sportowcy na AW F 
żyją  zbliżającym  się Festi­
walem. Poza. zajęciam i 
sportow ym i zawodnicy na 
zorganizowanych w y k ła ­
dach wieczorowych za po­
znają się z celam i Festiwa­
lu, słuchają pogadanek z 
h is to r ii w a lk i i  pracy 
SFMD, dow iadują się o de­
legatach, którzy uporczywą  
i  o fia rną pracą dla rozkw i­
tu  naszej Ojczyzny w yw a l­
czy li sobie prawo uczestni­
czenia na Festiwalu w B u­
kareszcie — w tym  w ie l­
k im  święcie młodzieży ca­
łego świata, które za k i l ­
kanaście dn i uroczyście ob­
chodzić ' będą chłopcy ■ i  
dziewczęta we wszystkich  
kra jach różnych kontynen­
tów. M. B.

Nowy rekord Polski w pływaniu .
Podczas zawodów zorganizo­

wanych na zakończenie obozu 
pływackiego AZS, Lewandow-

ski ustanow ił rekord Polski na 
400 m st. klas. B, osiągając —• 
6.18,1.



Osiągnięcia, które są drogowskazem dalszej walki
W swoim przemówieniu na uroczystej Se«« s te . ______  . *W swoim przemówieniu na uroczystej Sesji Sto­

łecznej Rady Narodowej w  dniu 21 lipca 1953 r. to­
warzysz B ierut stw ierdził, że „Państwo Ludowe czy­
n ić  będzie coraz większe w ys iłk i, aby podnieść sto­
pę życiową klasy robotniczej, ażeby wzmóc swą 
opiekę i  otaczać szczególną troską dzieci, kobiety 
piacujące i młodzież, aby człowiekowi pracującemu 
zarówno w  mieście jak  i na wsi stwarzać coraz lep­
sze w a runk i pracy, dobrobytu i  rozwoju ku ltu ra l- 
nego“ .

Realizacja tych zamierzeń, coraz pełniejsze zaspo­
kajanie materialnych i  ku ltu ra lnych potrzeb społe­
czeństwa, stanowiące w  myśl podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu cel produkcji socjali­
stycznej, możliwe jest w  naszym kra ju  dzięki jedy­
nej słusznej, prowadzonej przez Partię i Władzę Lu ­

dową polityce socjalistycznego uprzemysłowienia, 
dzięki braterskiej pomocy Związku Radzieckiego, 
dzięki ogromnemu, ofiarnemu w ys iłkow i polskich 
mas pracujących, które po litykę P artii, po litykę 
odpowiadającą najżywotniejszym ich interesom re­
alizują niezłomnie swoim codziennym trudem.

Ten gigantyczny i świadomy w ysiłek narodu, 
a przede wszystkim naszej bohaterskiej klasy ro­
botniczej leży u podstaw osiągnięć, o których mówi 
opublikowany niedawno K om unikat Państwowej 
Kom isji Planowania Gospodarczego o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodarczego w  I  półroczu 1953 
roku.

„G lobalna produkcja przemysłu socjalistycznego
brzmią pierwsze słowa Kom unikatu — według 

wartości w cenach niezmiennych wzrosła w  I  pół­
roczu 1953 r. o około 16 procent w  porównaniu 
z I półroczem 1952 roku. Plan produkcji globalnej 
przemysłu socjalistycznego na I półrocze 1953 r  we­
dług wartości w  cenach niezmiennych został wyko­
nany przez cały przemysł w  około 103 proc.“  „W y­

dajność pracy na robotnika w  przemyśle socjali­
stycznym — głosi Kom unikat — wzrosła w  I  półro­
czu 1953 r. o około 11 procent w  porównaniu ż od­

powiednim  okresem ub. roku. Plan wydajności pra­
cy na robotnika został wykonany w  102 procen­
tach".

M inisterstwo G órnictwa wykonało plan na I  pół­
rocze w 103 proc.. M in isterstwo H utn ic tw a — w  105 
proc., M in isterstwo Przemysłu Maszynowego — 
w  105 proc.. M in isterstwo Energetyki — w  101 proc. 
żnaczy to: górnicy polscy dali Ojczyźnie ok. pół m i­
liona ton węgla ponad plan. Znaczy to: hu tn icy w y­
produkowali ponad plan tysiące ton surów ki i w y­
robów walcowanych. Oznacza to znaczne ilości po­
nadplanowych samochodów osobowych i  ciężaro­
wych, ciągników i traktorów , wagonów kolejowych 
1 energii elektrycznej dla naszej gospodarki naro­
dowej w mieście i  na wsi. Oznacza to nowe poważ­

ne sukcesy przemysłu ciężkiego —  podstawy całego 
naszego budownictwa.

Znaczny był w  ubiegłym  półroczu rozwój gałęzi 
naszego przemysłu zaspokajających bezpośrednie po­
trzeby ludności. M in isterstw o Przemysłu Lekkiego 
wykonało plan w  103 proc., M in isterstw o Przemysłu 
Mięsnego i  Mleczarskiego — w  113 proc., przedsię­
biorstwa przemysłowe podległe M in isterstw u Han­
dlu Wewnętrznego — w  114 proc. Wzrosło zaopa­
trzenie rynku  w  porównaniu z I  półroczem 1952 r. 
— w  zakresie pieczywa żytniego o 12 proc., mięsa
0 29 proc., masła o 16 proc., tkan in  wełnianych o 12 

• proc., obuwia skórzanego o 7 proc. itp.

Inwestycje w  gospodarce narodowej wzrosły
I  półroczu 1953 r. o około 15 proc. w  porównaniu 

z nakładami I  półrocza 1952 r. Przekroczony został 
plan produkcji państwowych przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych. Oddano do użytku szereg . 
nowych obiektów przemysłowych, kom unikacyjnych, 
mieszkaniowych i  socjalnych. Oznacza to urucho­
mienie pierwszej części największej w  Polsce elek­
trow n i w  Jaworznie, oddanie do eksploatacji najno­

wocześniejszego i  największego giganta w ie lkopie­
cowego w  hucie im. Bolesława B ieruta w  Częstocho­
wie, uruchomienie nowych lin ii ko ie i elektrycznej 
na trasie Żyrardów  — Skierniew ice oraz Sopot — 
Gdynia, nowych podmiejskich lin i i  tram wajow ych 
w  Warszawie i  w  Bydgoszczy, oddanie do użytku 
nowej w ie lk ie j radiostacji pod Warszawą, otwarcie 
nowego mostu stalowego w  Sandomierzu, oddanie 
szeregu innych inwestycji. Wspaniała odbudowa 
Rynku Starego Miasta w  Warszawie i przylegają­
cych ulic, otwarcie dziesiątek nowych szpitali
1 przedszkoli, św ietlic i k lubów  robotniczych, odda­
nie do użytku w  ramach budownictwa mieszkanio­
wego ZOR ok. 38 tysięcy nowych izb m ieszkalnych; 
wzrost o 3 proc. w  porównaniu z 1952 r. liczby absol­
wentów szkół podstawowych, wzrost o 12 proc. licz­
by absolwentów szkół średnich ogólnokształcących, 
wzrost o ponad 5 proc. liczby absolwentów średnich 
zawodowych szkół technicznych — oto niektóre ty l­
ko spośród meldunków o zwycięskiej rea lizacji pla­
nu I  półrocza.

W okresie ub. półrocza ro ln ic tw o  nasze notuje 
szereg osiągnięć. Obszar zasiewów jarych w  gospo­
darstwach indyw idualnych i spółdzielniach produk­
cyjnych wzrósł o około 2 proc., a w  PGR-ach
0 9 proc. w  porównaniu z 1952 r. Szczególnie zw ięk­
szy! się obszar zasiewów pszenicy oraz uprawy bu­

raka cukrowego. Wzrosło, pogłowie trzody chlewnej
1 owiec. W bieżącym roku ro ln ic tw o  zostało lepiej 
zaopatrzone w  narzędzia i maszyny rolnicze, w  I pół­
roczu br. otrzym ało ono ok. 4 tys. trak torów  (w prze­
liczeniu na trak to ry  o mocy 15 KM).

Jednak m imo tego postępu — jak wskazuje K o­

m un ika t PKPG Narodowy Plan Gospodarczy w  
dziedzinie rozwoju ro ln ictw a został przez M in is te r­
stwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego wykonany 
ty lko  w  96 proc. Również w  przemyśle ciężkim nie 
wszystkie zakłady i  nie wszystkie gałęzie wykona ły 
swoje zadania. Tak np. nie został wykonany w  M i­
n isterstw ie H u tn ic tw a  plan produkcji m eta li nie­
żelaznych, w  M in is terstw ie  G órnictw a — plan pro­
dukc ji ropy naftow ej, w  M in isterstw ie Przemysłu 
Maszynowego — plan produkcji łożysk kulkowych, 
w  M in is terstw ie  Przemysłu Chemicznego - -  kwasu 
siarkowego i azotniaku, w  M in isterstw ie Przemysłu 
M ateria łów  Budowlanych — cegły i cementu. Toteż 
sukcesy, jak ie  osiągnęła nasza gospodarka narodo­
wa w  ub. półroczu, muszą m obilizować do dalszej 
o fia rne j i w y trw a łe j w a lk i o likw idac ję  istniejących 
jeszcze niedomagań, o pełne wykonanie przez każdą 
gałąź przemysłu i każdy zakład pracy planu na ca­
ły  rok 1953, zarówno pod względem ilości produkcji, 
ja k  i  asortymentu, jakości i  zmniejszenia kosztów 
własnych. Sukcesy I półrocza 1953 r. muszą m ob ili­
zować do w a lk i o poważne podniesienie poziomu na­
szego ro ln ictw a, o dalsze umocnienie potęgi i  bo­
gactwa naszego kra ju , o wzrost dobrobytu mas pra­
cujących.

Drogę te j w a lk i wskazuje Partia. Pod je j k ie row ­
nictwem  organizacje zetempowskie w ie lu  zakładów 
pracy znacznie ulepszyły w  ubiegłym  półroczu swą 

pracę polityczno-wychowawczą wśród młodzieży, 
z Każdym dniem lepie j i skuteczniej m ob ilizu ją  m ło­
dzież do coraz nowych zwycięstw produkcyjnych.

Swoje przemówienie lipcowe Przewodniczący KC 
naszej P a rtii zakończył wezwaniem: „Naprzód do 
w a lk i o coraz lepsze życie wszystkich ludzi pracy, 
o pomyślność i rozkw it naszej ukochanej O jczyzny!“

W walce o rytm iczną realizację zadań produkcyj­
nych I półrocza br., w  szlachetnym ogniu socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy wyrosły i  zahar­
tow a ły się tysiące młodych przodowników, racjona­
lizatorów  i  nowatorów. Ich osiągnięcia produkcyjne 
stanowią poważny w k ład  w  patriotyczny Czyn L ip ­
cowy narodu polskiego, w  zwycięskie liczby Kom u­
n ika tu  PKPG. Ich ofiarna i  w y trw a ła  postawa 
świadomych bo jow ników  o socjalizm i pokój staje 
się wzorem dla coraz szerszych mas młodzieży. Pod­
nieść poziom całej młodzieży do poziomu przodu­
jących, wprowadzić ją  w  szeregi aktywnych m ło­
dych bo jow ników  — to znaczy dla każdej organi­
zacji zetempowskiej dobrze wykonać postawione 
przez Partię zadanie, to znaczy zapewnić właściwy 
udział młodzieży polskiej w  walce o pełne wykona­
nie Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1953 
— planu rozkw itu  naszej Ojczyzny, planu wzrostu 
dobrobytu mas pracujących Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
liczy na pomoc kół 1MP

w walce o realizowanie dekretu 
o pomocy sąsiedzkiej

A. Merkułow

Mowy o d c in e k  M o s k ie w s k ie g o  M e tra
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“)
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W  całym  k ra ju  trw a  na j­
bardziej wytężona w a lka  o 
chleh- Państwowe Gospo­
darstwa Rolne, spółdzielnie 
produkcyjne i  gospodarstwa 
indyw idua lne prowadzą żn i­
wa. Sprawne i szybkie prze­
prowadzenie kam panii żn iw - 
no-om lotowej wymaga ogrom­
nego w ysiłku, aby wykorzystać 
każdą sprzyjającą chw ilę  po­
gody, nie dopuścić do na j­
mniejszych nawet strat.

M usim y pamiętać, że przy 
stale rosnącym zapotrzebowa­
n iu  na zboże chlebowe — w  
w yn iku  uprzemysłowienia kra­
ju  — dopuszczenie do zmarno­
wania chociażby 10 kg zboża 
z każdego obsianego hektara 
czyni w  skali k ra jow e j stratę 
100 tysięcy ton zboża, co jest 
niepowetowaną stratą dla go­
spodarki ogólnonarodowej.

Zasadniczym czynnikiem, 
k tó ry  w  poważnym stopniu 
u ła tw i szybki i sprawny sprzęt, 
między innym i jest — obok 
maksymalnego wykorzystania 
parku maszynowego w  PGR, 
POM. i GOM oraz maszyn ro l­
niczych znajdujących się w  
posiadaniu chłopów — w n ik li­
we rozpracowanie planów po­
mocy sąsiedzkiej i  konsek­
wentne kontro lowanie wyko­
nania tych planów', krzyżujące 
wszelkie przejawy wyzysku ku ­
łackiego.

W tym  okresie szczególnie 
nasilonych prac polowych ku ­
łactwo i elementy spekulacyj­
ne będą próbować wykorzysty­
wać każda „okazję“  do ła t­
wego zarobku. Na próby w y ­
zysku ze strony ku łactw a będą 
narażone w  szczególności wdo­
wy, sieroty i rodziny wo jsko­
wych.

W ie lką ro lę do spełnienia 
m ają tu gromadzkie kola ZM P 
oraz młodzież, k tó ra  wyjechała 
na wieś w  okresie żniw, by po­
magać wsi w  kam panii tn iw -  
no-omlotow'ej.

Dekret o pomocy sąsiedzkiej 
często nie jest w  pełni rea li­
zowany. K ułactw o bowiem i 
jego poplecznicy starają się u - 
rabiać opinię gromady, że „ ja ­
kiś tam dekret nam jest nie­
potrzebny, bo dekretu nie było 
i wszyscy sobie pomagali“ . W

J. KIERCZ
K ie row n ik  W ydzia łu Rolnego 

Zarządu Głównego ZSCh

w ie lu  gromadach udaje się ku­
łactw u i  spekulantom zaszcze­
pić to przekonanie. Niekiedy 
nieświadoma część biedoty a l­
bo odmawia przyjęcia pomocy 
w  sprzężaju czy maszynach, 
albo „po cichu“  dopłaca ku ła­
kow i, aby wyrównać „jego 
krzywdę“ . Tak dzieje się prze­
de wszystkim  tam, gdzie n ik t 
nie w y jaśn ia ł chłopom sensu 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej, 
k tó ry  broni przecież na jżywot­
niejszych interesów m ałorol­
nej części wsi. Oczywiście, je ­
śli ak tyw  rad narodowych, 
ZSCh i organizacji politycz­
nych nie kon tro lu je  systema­
tycznie, na codzień realizowa­
nia  tego dekretu, a uważa, że 
wystarczy ułożyć plan pomocy 
sąsiedzkiej przy b iu rku , bez 
wciągnięcia do współpracy bie­
doty nie posiadającej sprzęża­
ju  — tam dekret pozostaje na 
papierze i nie może mieć żad­
nego praktycznego znaczenia.

N iektóre koła w ie jsk ie  ZM P 
po tra fiły  zmobilizować swoich 
członków do udzielania kon­
kre tne j i bezpośredniej pomocy 
szczególnie wdowom, rodzinom 
żołnierzy i  sierotom. Tam gdzie 
są największe trudności, tam 
gdzie zachodzi poważna oba­
wa m arnotrawstwa, gdzie wdo­
wa z k ilko rg iem  drobnych 
dzieci, czy rodzina żołnierza 
nie może sobie dać rady, by na 
czas sprzątnąć zboże, podorać 
i  zasiać poplony, przeprowa­
dzić m łockę — młodzież zetem- 
powska powinna stanąć do po­
mocy. In ic ja tyw a  ta jest słusz­
na i  zasługuje na rozpowszech­

nienie, ale zetempowcy na wsi 
w inn i pamiętać, że ich p-moc 
nie może zastąpić realizacji de­
kre tu  — osobista pomoc mło­
dzieży powinna iść w  parze z 
w a lką  o pełne wykonanie de­
kretu o pomocy sąsiedzkiej.

„B łyskaw ice“ , gazetki gro- 
madzkie, św ietlica, prasa, ra­
dio, radiowęzły — oto środki, 
które stoją do dyspozycji mło­
dzieży dla m obilizowania opinii 
publicznej, op in ii gromady prze 
c iw  wszelkim  próbom „obcho­
dzenia“  względnie łamania de­
kretu o pomocy sąs’edzkiej. 
Ustawa z 20 marca 1950 reku 
wskazuje, że za niewykonanie 
obowiązku pomocy sąsiedzkiej 
— w inny  może być ukarany 
przez Prez. Pow. Rady Narodo 
w ej grzywną względnie karą 
aresztu do 3 miesięcy — lub 
obu karam i łącznie.

Wysokość op łat za świadcze­
nia z ty tu łu  pomocy sąsiedz­
k ie j ustalają prezydia powiato­
wych rad narodowych na wnio­
sek gm innych rad narodowych 
w  granicach, określonych w 
rozporządzeniu M in. Rolnictwa 
z 5 marca 1948 r. Udział mło­
dzieży zetempowskiej w  tego­
rocznej kam panii żniwno-o- 
m łotowej przez pomoc w  Pe- 
nym  wykorzystaniu wszyst­
kich maszyn rolniczych oraz 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej 
może w  poważnym stopnlU 
przyczynić się do sprawnego 
i  term inowego sprzętu zboz, 
om łotów oraz wykonania pt® 
nowych dostaw zboża dla Pan 
stwa, a tym  samym zacieśnia 
nia sojuszu robotniczo-chło-P 
skiego i przyśpieszenia wyko

nania planu 
Sześciolatki.

czwartego roku

Centralna poczekalnia s tacji „ Arbatska“

Nowa lin ia  Arbatskiego od­
cinka zbudowana została w  
ciągu niecałych dwóch lat.

Najlepsze brygady górn i­
ków , w ykorzystu jąc na jnow ­
szą technikę, osiągnęły rekor­
dowa szybkość wiercenia tu ­
ne lu — 136 m etrów  w  ciągu 
miesiąca.

Na budowie Arbatskiego od­
cinka w s ław iły  się dziesiątki 
komsomolskich brygad m ło­
dzieżowych. Dobrze pracowała 
młodzież, k tóra przyszła na 
budowę nowych stacji M etra 
w prost ze szkół fabrycznych.

M łodzi m istrzow ie z powo­
dzeniem opanowali nie ty lko  
prace budowlane lecz i  bar­
dziej trudna sztukę zdobnic­
tw a  stacji. Przy budowie no­
w ych stacji w ykazali swe 
zdolności m łodzi kamieniarze, 
modelarze, sztukatorzy — w y ­
chowankowie artystycznych 
szkół rzemieślniczych.

Nowe stacje M etra w yróż­
n ia ją  się oryginalnością roz­
wiązań architektonicznych. 
Stacja „A rba tska“  jest trzy 
razy większa od no rm a lne j:

peron i  dwa prowadzące doń 
korytarze mają długość 250 
metrów. Pełno tu światła — 
200 żyrandoli, umieszczono w 
sali i  w  przejściach między 
kolum nam i. Wykończenie sta­
c ji wyróżnia sie w ie lk im  ar­
tyzmem i  pięknem, białe ko­
lum ny na piedestałach z czer­
wonego m arm uru ozdobiono 
ornamentam i z brązu.

Bogaty i  wspaniały wygląd 
nadają stacji artystyczne od­
lewy z czerwonego brązu o- 
bramowujące lam py wzorem 
ze złotych splotów i kiści. Wo­
kół każdego żyrandola — 
kw ia ty  z brązu. M istrzow ie 
sztuki stosowanej pracujący 
nad ozdobieniem te j stacji, o- 
pa rli się na tradycjach rosy j­
skiego rzeźbiarstwa. Masywne 
kolum ny, rozszerzone ku gó­
rze (pylony), przecięte łu ka - 
m i, tworzą strop podobny do 
scroDu w G ranowite j Sali *) na 
Krem lu.

Piękna jest poczekalnia te j 
stacji — z szeregiem białych 
korynckich kolum n, z wzorzy­
stym i żeliwnym i odlewam i do­

koła półokrągłych łuków  
drzw i wejściowych.

Jedną ze ścian poczekalni 
zdobi m arm urowa mozaika — 
portre t Józefa Stalina.

Następna stacja nowej tra ­
sy — „Smoleńska“ . D ług i sze­
reg pylonów tworzy ko lum ­
nadę z przydymionego m ar­
m uru, oświetlonego brązowy­
m i lam pam i w  kształcie po- 
chodni. Posadzka z czarnego 
polerowanego granitu . ostre 
kon tu ry  prostych kolum n, ży­
randole z ciemnoczerwonego 
brązu — wszystko to nadaje 
te j stacji poważny i  majesta­
tyczny wygląd.

Stacja „K ijow ska “  —  zbu­
dowana przez m łodych bu­
downiczych radzieckich — po­
siada n iezw ykłe j w ielkości 
tunel schodowy. Umieszczone 
są w  nim  dw ie pary schodów 
ruchomych. Przestrzenną sa- 
łę te j s tacji ośw ietlają k ry ­
ształowe żyrandole. Kolum ny 
obramowano t u  narodowym i 
ukra ińsk im i ornamentam i z 
ceram iki. Najpiękniejsze je d -

Brygad; młodzieżowe *) 
wychowują nowego człowieka

je  w fabrykach wiele takie 
brygad, które pracują słabo • 

Nie ma w  tym  żadnej taje 
nicy. Brygady odnoszą sukce . 
dzięki pracy ko lek tyw n e j-,J . ■ 
brygada, która stała się zW
tym , ! jedno litym  kolektywem, 
pracuje dobrze. Brygada, 
k tó re j nie ma kolektywu, 
może, rzecz jasna, mieć 
kich osiągnięć. Można by ho P r' 
wiedzieć tak: w pojedy _ 
choćby najmocniejszy 
w iek nie ruszy z miejsca *• 
kg głazu. K iedy 10 ludzi st . 
rzy zlą brygadę, to w^rw ,e 
dzie kamień ruszą, ale m e

Młodzież F abryk i Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu 
reprezentować będzie na IV  
Św iatow ym  Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów Janusz 
Arbaszewski, m iody wzorćarz, 
przodownik pracy, organizator 
i członek młodzieżowej bryga­
dy im. M ariana Buczka. Któż 
w  FSO nie słyszał o le j bry­
gadzie! To najlepsza brygada 
młodzieżowa fabryk i. Każda 
nowa in ic ja tyw a, każda akcja 
znajduje natychm iastowy od­
dźw ięk w brygadzie. Ostatnio 
na cześć Festiwalu i w związ­
ku z wprowadzeniem nowych 
norm brygada zobowiązała się 
przekraczać te nowe normy w 
tak im  samym procencie, w 
ja k im  przekraczała stare i we­
zwała do współzawodnictwa 
całą załogę. Zobowiązanie to 
chlubnie realizuje.

— Opowiem na Festiwalu 
ja k  walczymy, ja k  uczymy się, 
ja k  budujem y naszą szczęśli­
wą, jasną przyszłość — po­
wiedział Arbaszewski.

Będzie m ia ł o czym opow ia­
dać m łody wzorćarz.

Rok 1951. FSO stawia

le, bo każdy będzie pchał

ie -
w

inną stronę, według w —  
planu. A 10 robotników

jasnego 
, jw  two- 
dektywnąrżących dobrą, kol 

brygadę przeniesie głaz "  ,“ e_ 
wolne miejsce, bo 20 rąk• 
rowanych jedną wolą, )ea gt0 
planem znaczy więcej, nllę c e j,  >—  . __
rą k  kierowanych 50 płar*^, t 

Żeby brygada była kolekU 
wem, żeby rządziła mą bre 
wola, potrzebne jest a , 
polityczne, zetempowskie
row nictwo, silny punkt V 
cia, k tóry poprzez kry,t̂ zien... 0 ,0 » »  cm, KŁUiy popiiE i. «-o

pierwsze kroki. Jej załoga to sam okrytykę, poprzez c0G h0. 
młodzież. Młodzież nrzvehodzi na nni;tvc7.no - w yc

Centralna poczekalnia s tac ji „K ijo w ska "

nak , akcenty dekóratórskie 
stacji to 20 fresków umiesz­
czonych w  rzeźbiony cli ra­
mach. Freski przedstawiają 
sceny z życia narodu ukra iń ­
skiego. Oto przed nam i kształt­
na, silna postać młodego hu t­
n ika oświetlona płomieniem 
pieca martenowskiego. Na in ­

nym  fresku — łan kołyszącej 
się pszenicy, w  da li—kom bajn; 
na pierwszym planie — grupa 
kołchoźników. Tu znów dziew­
czyna w  narodowym stro ju i 
dwóch chłopców tańczą „hopa- 
ka“ . W idzim y na tych freskach 
hodowców bydła i  rybaków , 
ko le ja rzy  i  studentów. B arw y

pięknych fresków  są jasne i  
soczyste, ogólny ton obrazów 
optym istyczny, ja k  gdyby na­
pełn iony z ło tym i prom ienia­
m i słońca.

*) Grano-wńtaja P a ła ła  — nazwa
pochodzi od charakterystycznego 
kształtu kamiennych rustów któ­
rym i oblicowane jest wejście.

młodzież. Młodzież przychodzi 
także na wzorcownię — do­
tychczasowe „kró lestw o sta­
rych fachowców“ .

— Te pętaki m ają być wzor- 
carzami... żeby być dobrym 
wzorcarzem trzeba pracować 
20—25 la t w  zawodzie—tw ie r­
dz ili n iektórzy fachowcy.

M łodzi śm ieli się z tych te­
orii, a po n iew ie lu  miesiącach 
Arbaszewski, Jedynak, Stopa, 
W ydrzyński nie ty lk o  dogonili 
fachowców i zaczęli ich w y­
przedzać, ale zorganizowali 
młodzieżową brygadę i zaczęli 
uczyć m łodych trudnego za­
wodu wzorcarskiego.

H istoria  brygady im. M. Bu­
czka jest h istorią  typową dla 
tysięcy młodzieżowych brygad 
produkcyjnych w  całym  k ra ­
ju . Nie ma chyba kopalni, hu­
ty  Czy fab ryk i, w  k tóre j nie 
is tn ia łyby młodzieżowe bryga­
dy. w  których nie odnosiłyby 
one większych i  m niejszych 
sukcesów.

O brygadach, o źródłach ich 
sukcesów opowiadają w  cie­
kawej form ie trzy  reportaże 
Jana M ajeckiego na przy­
kładach brygad z Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego, Stoczni Gdańskiej i B u­
dowy Cementowni w  W ierz­
bicy.

Ż le się dzia ło na kro jow n i 
LZPO. Oddział ciągle „leżał 
pod planem“ . Młode przeważ­
nie robotnice bumelowały, ja ­
kość roboty była bardzo nis­
ka.

— Jak zaradzić złu? — roz­
m yśla li ak tyw iśc i zetem pow- 
scy.

N ie ła tw ą drogę przebyła 
zorganizowana na k ro jow n i 
młodzieżowa brygada M ir ­
ki^ Tomaszewskiej, zanim od­
dział zaczął wykonywać plan. 
A  potem przyszły dalsze suk­
cesy, osiągane w  n ie ła tw e j 
walce. Brygada stała się zw ar­
tymi kolektywem , wprowadziła 
kompleksowe oszczędzanie, sta 
jąc się chlubą i  -wzorem dla  
całej załogi.

Jakie są źródła sukcesów 
brygad młodzieżowych, diacze 
go obok w ie lu  doskonałych, 
przodujących zespołów istnie-

członkó^ną pracę polityczno 
wawczą stworzy z ' " " “ doW 
brygady świadomych ar.
niczych nowego życia, cj,
dych, zahartowanych, zdo 
do poświęceń ludzi. vn_

Są dwa podstawowe
n ik i, dzięki którym  bryg« 
m ając tak  w ie lką  p rzew ag 
nad pracą indyw idualną, ^  
szeroko rozpowszechniły s?  t0 
całym kra ju . C zynnik i t.> 
z jednej strony możiiwos 
pełnie innego, nowego z° , 
nizowania pracy, wprowa 
nia nowych metod, nie a ' 
cych sie zastosować w  P j 
cy indyw idualne j, a z “ 5“ fnie 
strony nieustanne poano .
k w a lif ik a c ji, opanowy .
zawodu przez członków

^B ry g a d a  to szkoła p o ^  
nego wychowania, hartu, 
razem szkoła zawodu, L. 
k ich umiejętności za"  
wych. , . mi0

Dlatego to  w  brygadach n
dzieżowych w yrośli i w yr 
ją  ciągle nowi ludzie, ^
ja k  M irka  Tomaszewska,
szewski z W ierzbickiej P 
wy, Pirog z Gdańskiej L . 
ni'. Dlatego młodzież P»»*« 
reprezentować będą na 1 , ,
s tiw a lu  tacy ja k  Arbasze > 
czy k ie row n ik  i organiz 
m łodzieżowej brygady z 
w e j Huty. Stanisław Socna.

Na okładce broszury M « *  
kiego w idn ie je  hasło. „
rzysta j dobre doświadczę • 
Na tym  właśnie' PPłef a „ ,, ie 
najw iększa wartość. P °ka „ j 
ona źródła sukcesów bryg, 
m łodzieżowych, sposoby 
k i o te sukcesy, metody w y­
chowania nowego człowieka 
w  kolektyw ie . , . . ,

Pow inien przeczytać ją  saz- 
dy aktyw ista  zetem powsk, 
każdy brygadzista i członei 
brygady, aby na podstawie P - 
kazanych przykładów lepj i 
realizować cele stojące P1 
m łodzieżowymi brygadami P 
dukcyjnym i.

Z. SZEL.

•) Jan  M a łe c k i: „B ry g a d y  m l o -  

dzieżow e w  ża liła  dach p racy  
„ I s k r y “ , W arszaw a, 1953, s tr. 66.



Przed Festiwalem sity i radości

M ło d zi górn icy  w alczą  o w ęg iel
„A n i jednego  d n ia  p o n iże j p la n u "

* o p A L W A  i m . t h o r e z a .
,*J górnicy poważnie przy- 

p i ni' '  się do tego. że nasza ko­
nia wykonuje rytm iczn ie od 

. lipca dzienne plany
" a°óycia. Brygady młodzieżo- 

I e Szymaniaka, Dom itra, G u li- 
należą do najlepszych w  ko- 
ni. W związku z nowym i za- 

niami, jakie  postawiła nara- 
aktywu partyjno-gospodar- 

■ego przemysłu węglowego w 
^ b rz y c h u ,  załoga kopaln i im. 

* oreza dodatkowym i tonami 
?gla dla Nowej Huty, dia hu- 

> nn. b . B ieruta pow ita ła 
'ię to  Odrodzenia, w ita  IV  Fe- 

^.nval Młodzieży w  Bukaresz-

Górnicy młodzieżowej bryga- 
Sy tow. Dom itra z oddziału X X  
°bowiązaj i  się na cześć 22 Lipca 
Festiwalu dać 367 dodatko- 

^'ych ton węgla. Zobowiązanie 
ykonali i nadal wysoko prze­
taczają swe normy. n.p. 10 lip - 

jr ,  Wykonali plan dzienny w  
J2'9 procentach. Brygada Do- 

k>kra zobowiązała się dać pań- 
do końca miesiąca 820 do­

łk o w y c h  ton węgla.

i Brygada tow. G rucy z oddz. 
j V — delegata na IV  Festiwal, 
i da w  w yn iku  w a rt produkcyj- 
I nych dla uczczenia 22 Lipca i 
IV  Festiwalu — 174 dodatkowe 

I tony węgla. Plan miesięczny 
| górnicy z te j brygady zobowią- 
| zali się wykonać do 29 lipca.

Przodująca brygada G olika 
| z oddz. IV  uczci Festiwal 
i dodatkowym i 87 tonam i węgla 
| w  w yn iku  podjętych w a rt pro- 
| dukeyjnych. Plan miesięczny 
! brygada zobowiązała się wyko- 
j nać do 26 lipca i  dać państwu 
j 820 dodatkowe tony węgla.

M łodzi górnicy z brygady tow. 
j Szymaniaka , z oddziału X I I  na 
| cześć IV  Festiwalu i 22 Lipca 
i da li 226 ton węgla ponad plan.

Podjęto także w iele zobowią- 
| zań sportowych. KS „G ó rn ik “
| przy kopalni im. Thoreza zobo- 
| w iązał się zorganizować spar- 
; takiadę zakładową, plan zdoby­
wania odznak SPO wykonać 

! w 150 procentach oraz zorgani- 
| zować wyjazd ekipy sportowej 
j do PGR-u.
i Mieszkańcy Domów Młodego

i G órnika zobowiązali się wybu- 
| dować boiska do sia tków ki, ko­
szykówki oraz systematycznie 
zwalczać bum elant two wśród 
swoich kolegów.

Poważne w yn ik i w  pracy w y­
chowawczej Wśród kolegów o- 
siągnął ak tyw  DM G przy ul.

| Reja 5, gdzie od kilkunastu już 
i dn i bum elantów nie można zna- 
! leźć ani na lekarstwo. Towarzy- 
i sze z DMG pro jektu ją  zmónto- 
| wać gwiazdę, k tóra świecić be- 
! dzie nad DMG w  dniach 100- 
j procentowej frekw encji w  pracy 
11 przy wykonaniu dziennego 
| planu przez kopalnię, 
j A k tyw  DMG nrzy ul. Reja 5 
osiągnął te w y n ik i dzięki pracy 
uśw iadamiającej, dzięki temu, 
że po tra fił wciągnąć młodzież 
do życia sportowego, że wydaje 
gazetki, które walczą o socja li­
styczny stosunek do pracy.

Z dumą zameldowała młodzież 
kopalni im. Thoreza o realizacji 

1 zobowiązań na cześć Święta 
Odrodzenia i IV  Festiwalu na 
wiecu sztafetowym w W ałbrzy­
chu.

Korespondent 
B. OLSZEW SKI

k iedy to licznei rodzin ie obar­
czonej 16-ściorgiem dzieci, tak 
ciężko było  wyżyć z k ilku m o r- 

| gowej gospodarki na Kielecczyź- 
' nie. N ik t też z rodzeństwa nie 
m ógł chodzić do szkoły. Dopiero 
po wyzw oleniu M arian ukończył 
szkołę powszechną. K iedyś prze­
czytał w  prasie a rty k u ł o pracy 
w  kopalni. O swojej decyzji 
pójścia do węgla kró tko  zako­
m unikow ał w  domu: „W ęgieł 

j jest naszym najw iększym  skar­
bem, naszej Ojczyźnie trzeba go 
ja k  najwięcej...“

Po ukończeniu SPP zaczął 
pracować w kopalni, często ko­
rzystał z rad i wskazówek

| doświadczonych górników'. Nie- 
| bawem M arian zaczął nie ty lk o  
j wykonywać plan, ale również 
| systematycznie go przekraczać, 
osiągając przeciętnie 130 proc.

! normy. Niedawno zorganizował 
jon młodzieżową brygadę pro­
dukcyjną. Często można spotkać 
M ariana otoczonego gromadą 
młodzieży, udzielającego wska­
zówek i rad dotyczących pracy 
produkcyjne j, a ostatnio w y ja ­
śniającego znaczenie Festiwalu, 
k tó ry  będzie wspaniałą m anife­
stacją braterstwa i  przyjaźn i 
młodzieży całego świata.

Korespondent 
J, Z IE L IŃ S K I

Z w iny b iu ro k ra tó w  
uczeń D ziałoszyński s trac i! ro k  n a u k i

»Proporzec Zarządu G łóum ego ZMP - u trzym a m jj"
„ K o p a l n ia  — „ z a b r z e -
'»CHÓD“ . Młodzież kopalni 

” abrze-Wschód“  podjęła 214 
cennych zobowiązań, którym i 
^sgnie powitać Festiwal siły. 
^  ości i przyjaźni młodzieży ca 

*0 świata. Zobowiązania na- 
2e Przyczynią się do ry tm icz­
no wykonania planów dzien- 
ych przez kopalnię. Plan do

I dnia 10.VII.53 r. wykonaliśm y 
I w 103,7 procentach.
| Bodźcem do rzetelnej pracy 
| jest dla nas zdobyty w pierw - 
I szym kw arta le  proporzec prze- 
I chodni Zarządu Clównego ZMP, 
k tó ry  chcemy utrzym ać nadal.

A  oto ja k  pracują nasi na j­
lepsi. — Brygada zetempowska 
tow. Alojzego Respondka r y t ­
micznie wykonu je 235 proc. nor-

1 my. W brygadzie wyróżnia ją 
! się towarzysze: Ryszard Lis, 
’ Kazim ierz Gacek. Lu dw ik  Śle­
dziona.

Przygotowaliśmy również po­
darunek dla młodzieży koreań­
skiej — jest nim. komplet na 
biurko wykonany z węgla.

Korespondent 
M A R IA N  K S IĘ ŻY K

P rzodu ją  ochotniej? zaciągu p io n ie rsk ie g o
^ K o p a l n ia  „M A T Y L D A “ . 1 W ślad za n im i poszli inni 
'Srod młodych górników  kopal i koledzy z zaciągu pionierskiego. 

2o -.Matyida“  w  podejmowaniu 1 Tak np. Józef Chopcla wyko- 
yłowiązań na cześć Festiwalu | nuje 120 procent, Sabela 115 

_2odUią ochotnicy zaciągu pio- | procent. Wszyscy ci koledzy są
członkam i ZMP.ywnym i^.^skiego. Wysokie zobowiążą- ' a k ty  

ty, h°d ię li towarzysze H enryk 1 Swą pracą zawodową i  społecz- 
h,, i Jan Rutyna, którzy n ą wśród m łodych ochotnikówbrai
Się^7 Ponad zobowiązanie długoo- 
^esowe wykonać 150 proc. nor-

dają przykład innym . Pracują 
również nad podniesieniem 
świadomości po litycznej wśród 
koleąów, k tó rzy  dotychczas nie

‘Nasz delegat
„ K o p a l n ia  i m . t h o r e z a .
^ .tdyda tu rę  M ariana Gruca na
„  le8ata młodzieży kopalni im.
... °teza na Festiwal p rzy ję li , , . , .
l 0thicy z gorącym entuzjaz- , P is k ie g o  aktyw istę, wszyscy 

erh, I dobrze znają. Często starzy gór-

zrozum iełi swego zadania. Będąc 
żołnierzami w ie lk ie j a rm ii gór­
niczej w  ramach przygotowań do 
Festiwalu a k tyw  zetempowski 
DMG przy kop. „M aty lda“  podjął 
ofensywną walkę z bumelanta­
m i i chuliganam i wśród m ło­
dych górników.

Korespondent 
K A Z IM IE R Z  NOBELSK1

M ariana Gruca przodującego [ nicy zadają m u pytainia — 
górnika, odznaczonego Brązo-| „skąd u ciebie „p ieron ie“  taki

i f  m

r \  \
, f i

w \ JK

wvm  Krzyżem Zasługi, zetem- zapał do węgla?...“
I wtedy M arian sięga pamię­

cią do odległych la t dzieciństwa.

Realizując zobowiązania podjęte dla uczczenia Święta 22 L ip ­
ca i I-szej rocznccy uchwalenia K onsty tuc ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej, coraz w ięcej spółdzielni produkcyjnych przy 
spieszą odstawy zboża.

Na zdjęciu: członkowie spółdzielni produkcyjne j w  Rybokar. 
bach. poi». G ryfice, w o j. szczecińskie, p rzyw ieźli zboże do 
punktu skupu. Spółdzielnia, ta odstawiła już  T ton zboża.

CAF  — fot. Cieślak

„ Jestem wdową, mąż m ój zo­
stał zamordowany przez h itle ­
rowców. Pozostało m i dwoje  
dzieci, córka i  syn. Syn w  tym  
roku ukończył 7 klas szkoły 
podstawowej z m ożliw ym i w y­
nikam i. Bardzo pragnęłam, by 
syn m ój uczył się dale j i  ma­
rzyłam  o te j chw ili, kiedy zdo­
będzie jak iś  pożyteczny zawód. 
Został on przy ję ty  do szkoły 
metalów w ) ic Bydgoszczy. Nie 
mógł jednak w  n ie j się uczyć, 
bo nie było miejsca w in ­
ternacie. Próbował mieszkać 
na stancji, ale nie siać mnie 
było na zapłacenie 400 zł m ie­
sięcznie. gdyż mam zaledwie 
1 ha ziem i i  dlatego syn m ój 
musiał opuścić szkole.

Nie w iem  dlaczego w  in terna­
cie nie było miejsca dla. moje­
go syna a mogą w n im  miesz­
kać synowie ku łaków “ .

Tak pisała do redakcji na po­
czątku ub. roku szkolnego oh. 
M arta  Działoszyńska zamiesz­
kała we wsi Witrogoszcz pow. 
W yżysk w o j. Bydgoszcz.

L is t ob. Działoszyńskiej re­
dakcja skierowała do D yrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodo­
wego w  T orun iu  z prośbą o 
szybkie załatw ienie sprawy ob. 
Działoszyńskiej — rok szkolny 
już trw a ł i dlatego, aby syn ob. 
Działoszyńskiej mógł jeszcze w 
ub. roku szkolnym rozpocząć 
naukę należało szybko jego 
sprawę załatwić.

W odpowiedzi na naszą in te r­
wencję Naczelnik W ydziału 
DOSŻ w  Torun iu m gr M. Thier- 
łing  w  dniu 24.N.52 r. przysłał 
do redakcji odpis pisma w ysła­
nego do Ob. Działoszyńskiej, w 
którym  by ły  podane adresy 
szkół zawodowych posiadają­
cych miejsca w  internacie.

Redakcja takie  załatw ienie 
sprawy uznała za niewystar­
czające. Niewystarczające po 
pierwsze dlatego, że rok szkol­
ny rozpoczął się 1 września, a i 
więc syn ob. Działoszyńskiej | 
starając się o przyjęcie do jed­
nej z podanych w  piśmie 
DOSZ-u szkół, po otrzym aniu 
tego pisma, czyli na początku 
listopada napotkałby niewąt-

| p liw ie  na w ie lk ie  trudności. U- 
! ważaliśmy więc, że DOSZ po- 
I w inna mu u ia tw ić  wstąpienie 
| do szkoły w spóźnionym term ;- 
| nie. W yjaśnienie było n iewy- 
| starczające także dlatego, że 
j DOSZ wcale w nim  nie w y ja ­

śniła dlaczego syn ob. Działo- 
I szyńskiej nie został przy ję ty  do 
‘ in ternatu, podczas gdy są tam 
przyjm owani —•_ ja k  pisała ob. 
Działoszyńska — synowie kuła­
ków.

O swoich zastrzeżeniach re- 
I dakcja zaw iadomiła Dyrekcję 
Okręgową Szkolenia Zawodo- 

j wego w  Torun iu i prosiła o po- 
i nowne zbadanie i załatw ienie 
I lis tu  ob. Działoszyńskiej.
| Na tę interwencję redakcji 
| DOSZ przez długi czas nie od- 
: powiadała. Dopiero po naszym 
I ponagleniu Naczelnik W ydziału 
j Młodzieżowego Leon Poiaszew- 
| ski przysła ł pismo z prośbą o 
| podanie adresu ucznia Działo- 
| szyń.skiego, którego DOSZ rze- 
| komo nie posiadała. W piśmie 
j  tym  zaznaczono, że „uzyskanie 
! adresu wymienionego ucznia 
jest. niezbędne do załatwienia 
zażalenia ucznia“  — czyli da­
wano do zrozumienia, że jedy­
nie brak adresu uniem ożliw ia! 
załatw ienie sprawy.

Adres ob. Działoszyńskiej ; 
I DOSZ jednak posiadała, gdyż | 
: został on podany wraz z listem  I 
| ob. Działoszyńskiej, co zresztą I 
| DOSZ potw ierdziła  up rzedn io ,! 
| wysyła jąc lis t z adresami szkół j 

do ob. Działoszyńskiej i co po- 
| tw ie rdz iła  w  swoim ostatnim  j 
piśmie do redakcji, powołując j 

| się właśnie na ten list.
A  więc pismo naczelnika Po- j 

laszewskiego, w  k tó rym  tłum a- | 
czy on niezałatw ienie sprawy i 
brakiem adresu, wskazuje na j 
to, że lis t ob. Działoszyńskiej i | 
odpis wysłanego przez DOSZ na | 
je j adres pisma gdzieś w j  
DOSZ-u zaginęły. Nieporządek j 
wśród listów  kierowanych do \ 
DOSZ-u i gubienie ich, świadczy i 
co na jm niej o niew łaściwym  sto 
sunku do skarg i zażaleń.

O tym nieporządku i wysoce | 
niew łaściwym  stosunku do li-  j 
stów świadczy wreszcie ostatnie j 
pismo, jak ie  redakcja otrzym ała |

| z DOSZ-u po in te rw enc ji skiero 
i wanej poprzez Centra lny U- 
! rząd Szkolenia Zawodowego. 
I Jak w yn ika  z tego pisma to 
i DOSZ odpis wysłanego 24.X.52 
i r  pisma do ob. Działoszyńskiej 
j odnalazła, bo powołuje się w ła ­
śnie na nie, jako na odpiRyiecjź 
udzieloną już  dawno redakcji i 

j ob. Działoszyńskiej. A le  DOŚZ 
w swoim ostatnim  wyjaśnien iu 

| nie odpowiada wcale na lis t za- 
I w ierąjący zastrzeżenia redakcji, 
j Wygląda więc na to, że w 

DOSZ-u z kolei zaginął lis t z re­
dakcji.

V/ piśm ie tym  DOSZ zawiada­
mia nas jednocześnie, że Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w 
Bydgoszczy otrzym ała polecenie 
przyjęcia syna ob. Działoszyń­
skie j od 1 września 1953 roku i 
zapewnienia mu miejsca w  in ­
ternacie. W  wyjaśnien iu tym  

| DOSZ w  dalszym ciągu nie w y- 
I jaśnia dlaczego syn ob. Dziaio- 
I szjmskiej nie mógi być przyjęty 
j do in te rna tu  w ub. roku szkol - 
j nym, gdy by li tam przyjm owani 
synowie kułaków.

Sprawę przyjęcia syna ob. 
Działoszyńskiej DOSZ w  T oru­
niu  za ła tw iła , ale dopiero po ro­
ku. .Jednak rok  nauki uczeń 
Działoszyński zm arnował z w i­
ny DOSZ-u, o rok  opóźniła 
DOSZ w  Torun iu dzień, w k tó­
rym  uczeń Działoszyński roz­
pocznie pracę jako fachowiec. 
Rok dłużej będzie musiała cze­
kać m atka ucznia Działoszyń­
skiego na spełnienie swoich go­
rących i słusznych marzeń, aby 
syn je j zdobył pożyteczny za­
wód.

Partia uczy troskliwego, ser­
decznego i uważnego stosunku 
do skarg i zażaleń ludzi pracy. 
Sądzimy, że DOSZ w  Torun iu 
ze sprawy tej wyciągnie głębo­
kie w nioski do sw oje j prace. 
W nioski te pow inna wyciągnąć 
ja k  najszybciej, tym  bardziej, że 
zbliża 6ię nowy rok  szkolny, w 
którj^m nie wolno powtórzyć 
błędów z ub. m ku. Sądzimy ró ­
wnież, że toruńskie j dy rekc ji 
pomoże w  tym  Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego w W ar­
szawie.

J. Ś L IW IŃ S K I

Korespondenci pom agają realizow ać n c liw a ly
X I I  Plenum  ZG Z M P  

Młodzież z zakładów „Hortensja“ chce sią uczyć -  trzeba jej pomóc

CZEŚĆ 11-0,1 
(y p i'n c o -M v T

K-G M ŻE W S K I

W drugie j i  trzecie j rundzie Kolczyński 
^ y s k a ł wyraźną przewagę nad Murachem 
1 ostatecznie w yg ra ł zdecydowanie. V/ pozo- 
stałych walkach Sobkowiak w ygra ł z Tiet- 
®chem. Koziołek z Graafem a Czortek z Vól- 
^ei’em. W oźniakiewicz przegrał z Hesse a i 
"tart Chmielewskiego, będącego już m yślam i 
j Ameryce nie wypadł nadzwyczajnie. M im o 
0 zwyciężył Campego po chaotycznej i nie- 

tovażnej walce. W  wagach ciężkich zarówno 
żyrnura przegrał z Vogtem iak i P iła t z Run- 

Sehi. Ostatecznie pokonaiiśm v Niemcy 10:6. 
tym  meczu Chmielewski szykował siędo wyjazdu do A m eryk i. W marcu 1938 roku

i^zy jecha ł do G dyni by stad udać sie w  nie 
hane bez kon traktu , bez znajomości języ-

♦
kóiy  i  w  dodatku z chora ręka.
p ^ r zed samym odpłynięciem „Batorego“ 

hmielewski otrzym ał na pokładzie depeszę 
d Cyganiewicza.
„W szystko jest w  Am eryce przygotowane 

a twoje przyjęcie. Oczekuję cię w porcie. Do 
*. aszej spółki przystępuje Dempsey. Mam y 

-  Juz szereg propozycji“ , 
f  i  Chmielewski odjechał, 
f  J^aSle nadeszła depesza z Nowego Jorku : 
f  “ Chmielewski został aresztowany przez po li- 
J am erykańską“ .

Jak to się mogło stać, ja k  Cyganiewicz do- 
PUscił do tego? Z jakiego powodu Chmielew- 
T , znalazł się na Wyspie Płaczu (E llis 
island)?

bprawa była bardzo prosta. Cyganiewicz, 
lis, zwyczajnie oszukał młodego, niedo- 

^ ladczonego chłopca, tak  ja k  to w Ameryce 
t o k u je  się tysiące ła tw ow iernych emigran-

Chmielewski o trzym ał w  Polsce od Cyga- 
n ! . ^ ’ cz,a Pewną sumę pieniędzy na wyjazd 

na ewentualny b ile t powrotny, gdyby mu°>'azi  Sio 'J w c m u ć m i.y  u u e i  p u w iu u jy ,
f  2l w Ameryce nie podobało. Na to wszystko 
t  j  yszko m ia! dowody w  ręku, a m ia ł również 
f  W m  stosu,» k i w  Stanach Zjednoczonych. Gdy 

hi Jorku przystąpiono do pod pisy wa-
ontraktu, okazało się, że złote góry, któ- 

ęj, Cyganiewicz obiecywał są ty lk o  mitem.
* m ielewski w  porę zorientował się, że Cyga- 

Sa,WŁCZ chce go wyzyskać i nie chciał podpi- 
żad 'iTn°wy. Wówczas jednak Cyganiewicz za- 
“ luai od Chmielewskiego zw ro tu kosztów w y­

łożonych na reklamę, podróż itp . Oczywiście
łodzianin nie mógł zwrócić pieniędzy. W ów­
czas Cyganiewicz chw yc ił się wypróbowanego 
sposobu. Kazał aresztować Chmielewskiego, 
k tó ry  nota bene przyby ł do Stanów z w izą tu ­
rystyczną. a nie em igracyjną. Oskarżono go, 
że chce się przemycić i wsadzono go na w y­
spę, gdzie b y li skoncentrowani w łaśnie tacy 
emigranci, k tó rzy  nielegalnie chcie li się do­
stać do „ ra ju “  amerykańskiego.

Przez cały tydzień Chm ielewski siedział w  
areszcie, aż wreszcie m usia ł skapitulować i 
podpisał ko n tra k t na tak ich  warunkach jak ie  
dogadzały Cygan,iewiczowi.

Droga wiedzie przez „Wyspę Płaczu"
Aresztowanie Chmielewskiego nie było  o- 

dosobnionym wypadkiem. N ie pierwszy już  
raz bokser europejski został przez am erykań­
skich menażerów w ciągnięty w sidła. T ak i po­
czątek ka rie ry  w  Am eryce z pewnością nawet 
nie śn ił się Chmielewskiemu...

Po pewnym czasie Chm ielewski napisał do 
m nie ka rtkę  te j treści:

„Po tygodniowym  areszcie na „W yspie P ła­
czu“  przybyłem  znów, do Nowego Jorku. Już 
teraz wiem, że Zbyszko chce mnie „k iw a ć “ . 
Bardzo m i się tu  wszystko nie podoba. Chcia­
łem powrócić do Polski i  znów walczyć jako 
amator. Szczegóły opowiem, ja k  przyjadę. W  
każdym razie m iałem  przedsmak Sing-Sing.

A le  Chm ielewski nie powrócił. Dostał się 
już  w  tak ie  sidła, z k tó rych  nie mógł się w y­
dostać. Został wysłany do Bostonu, gdzie Cy­
ganiewicz m ia ł duże znajomości i tam pozo­
staw iony sam sobie, niem al bez opieki.

Z góry było zresztą wiadome, że Cyganie­
wicz nie może być dobrym  menażerem bok­
serskim. Cyganiewicz, k tó ry  przez długie la ta 
swego życia zajm ował się zapaśnictwem i  
znał je  na w ylot, niewiele orientował się w  
pięściarstwie.

Cyganiewicz w kró tce  zorientował się. że nie 
p o tra fi dobrze poprowadzić „in te resu“  z 
Chm ielewskim  i  zaczął kombinować, jakby  
wycofać włożone w  to  pieniądze. Wreszcie po 
k ilk u  walkach Chmielewskiego na drugorzęd­
nych ringach, odsprzedał Henia innem u me­
nażerowi, ja k  się odsprzedaje k ilk a  m etrów  
materiału...

W  m aju 1938 roku  pojechałem wraz z K o l­
czyńskim  do A m e ryk i (o te j w ypraw ie  opo­
w iem  wkrótce) i  m iałem  sposobność odwie­
dzenia Chmielewskiego w  Bostonie. Oto k il-  
Ka m oich wrażeń:

(c. d. n.)

W Zakładach Szklarskich 
„H ortensja“  w  P io trkow ie  T ry ­
bunalskim  powstały dwa zespo­
ły  szkolenia ideologicznego. Na 
początek zespoły przerobiły za­
gadnienia X IX  Zjazdu KPZR 
oraz Ordynację Wyborczą. M ło­
dzież żywo interesowała Się 
szkoleniem. Dużo czytała, dobrze 
się przygotowywała, dyskuto­
wała. M ie liśm y przodowników

w  szkoleniu takich ja k  kol. Bar­
bara Pawlak i Stefan Sośniński.

Do pierwszego zespołu należa­
ło 15 zetempowców i trzy oso­
by niezorganizowane, do drugie­
go, w  DMR-ze, 37 zetempow­
ców i 18 osób niezorganizowa- 
nych. Dzięki szkoleniu i ciągłe j 
pracy nad młodzieżą k ilk u  ko­
legów wstąpiło do ZMP.

Niestety — ostatnie szkolenie

i odbyło sie w  kw ie tn iu  i już 
przez cztery miesiące n ik t nie 
pomyślał o tym , żeby je prowa­
dzić w  dalszym ciągu, a tym ­
czasem bumelanctwo tak dobrze 
wyrugowane przez szkolenie — 
wraca.

Zarząd zakładowy nie in te re­
suje sie tym . a zarzad powia­
tow y owszem, na pierwsze szko­
lenie przysłał swego przedsta­

w iciela, ale na tym  skończyła 
się jego opieka.

Młodzież z Zakładów „H orten­
sja“  chce się uczyć. Trzeba je j 
pomóc.

Korespondent 
ZDZISŁAW ' SIDOW SKI

Zakl. Szkl. „H ortensja“  
w  P io trkow ie Tryb.

Do koła ZMP w spółdzielni produkcyjnej w Bklewicack 
wstąpiło 5-ciu nowych członków

Na specjalnym zebraniu 
członkowie koła ZM P w  spół­
dzielni produkcyjne j w Oblewi- 
each anakzowali swoją pracę 
w  oparciu o wskazania X I I  Ple­
num ZG ZMP. Zetempowcy 
k ry tykow a li brak systematycz­
nej pracy koła i słaby jego 
wzrost.

Postanowiono jeszcze lepiej 
pracować nad umocnieniem 
spółdzielni produkcyjne j i zor­
ganizować pracę ku ltu ra lno- 
oświatowa wśród całej m łodzie­
ży gromady.

Koło od razu zaczęło realizo­
wać wnioski z zebrania. W nie­

długim  czasie do koła wstąpiło 
5 nowych członków.

W  związku ze żniwam i zetem 
powcy zobowiązali się agitować 
spółdzielców, by pierwsze zboże 
sprzedali państwu i do 15 wrześ­
nia w ykona li i przekroczyli plan 
sprzedaży zboża.

Aby przyśpieszyć omłoty, koło 
ZM P w porozumieniu z zarzą­
dem spółdzielni zorganizowało 
brygadę omłotową.

A D E LA  Ł A W IK  

Przewodnicząca koła ZMP 
Obicwice

PMOGS1AM R A D IO W Y
»a dzień  25 l ip c a  1953 r .  

(SO BO TA)

P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.0S, 15.25.
'? ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,

■04> 16.00, 20.00, 23.00.

3.10
Cert

A nd . d la  w s i, 5.20 K o n -
P oranny. 6.10 M u z y k a  po- 

7 2ona ’ 6'20 M u z y k a  poranna, 
¡ „  0 M u zyka  poranna, 7.50 K a -  

ndar2 R a d io w y , 8.00 M u z y k a
Por
stars,:

ranna. .30 A u d . d la  dz ie c i 
szVch, 9,oo M u z y k a  p o ra n - 

so li ?'45 P rze rw a , 10.50 K o n c e r t 
stów , 11,15 M u z y k a  i  a k tu -

11-W „G lo s  m a ja  k o -  
y  ' 72.15 „N a  sw o jską  n u ­

tę “  — g ra  Zespó ł In s tru m e n ­
ta ln y  A . D an iszew skiego, 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e r t 
O rk ie s try  Rozgł. B y d g o sk ie j 
PR p. d. A . R ezlera, 13.40 l i ­
tw o ry  fo r te p ia n o w e  kom p. p o l­
s k ic h  — g ra  F e lic ja  K w a lo w a , 
13.55 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  

dz iec i, 16.10 M e lo d ie  lu d o w e  w  
o p ra ć . J . Sw aijtrtiia  w  w y k . L u  
dow e j K a p e li i  Zesp. W oka l. 
R ozgł. W a rsza w sk ie j p. d. St. 
N a w ro ta , 16.2o K o n c e r t so lis tów , 
16.45 P ieśn i ko m p , ra d z ie ck ich , 
17.05 „O p o w ie ść  o s ło n e c z n ik u “  
— pog. m g r  J a n in y  R on iew icz  z 
z c y k lu :  „A g ro b io lo g ia " ,  17.13 
„S łuch a cze  p iszą “  — aud. B iu ­
ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t ro z ­

ry w k o w y  w  \y y k . M a łe j O rk . 
R ozgł. Ś ląsk ie j PR  p. d. Ja na - 
L ie rsza , 10.60 M ik ro tom e m  po 
k ra ju ,  18.13 P o lsk ie  p ie śn i lu ­
dow e w  w y k , C h ó ru  PR  p. d. 
Jerzego K o ła czko w sk ie g o , 18.43 
R epo rtaż  l ite ra c k i,  18.05 „N a  
m u zyczne j f a l i " ,  19.SS „K o re s ­
pon d e nc i s p o rto w i donoszą“ , 
19.43 A u d . d la  w s i, 20.45 M u z y ­
ka  taneczna, 21.23 A u d . l ite ra c ­
ka , 21.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk ie s try  i  C hó ru  PR p. d. A. 
W ie m ik a , 42.23 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 28.10 M u z y k a  na 
dob ranoc .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

Koło ZM P przy spółdzielni 
tkackie j „A utochtonka“  w Piec­
kach istnieje już  rok. Początko­
wo koło liczyło 8 członków, a 
dziś, po roku pracy (a w łaści­
w ie bierności) i po odejściu 
trzech członków do innej pracy, 
liczy zaledwie 5 osób. Przez ca­
ły  rok n ik t do kola nie wstąpił.

N ic- dziwnego, że koło nie ro­
sło, skoro bardzo słabo praco­
wało. Jego członkowie nie bra li 
udziału w szkoleniu zetempow- 
skim , praca w kole ograniczała 
się w rzeczywistości do odbywa­
nia od czasu do czasu zebrań. 
Tak samo słabo koło pracuje 
obecnie. O tym. że odbvło się 
X I I  Plenum ZG ZM P w ie ty lko  
przewodnicząca kota.

ZR ZMP w Mrągowie musi polepszyć pomoc kołom ZiP
Zarząd pow iatowy ZM P w 

Mrągowie nic nie robi, aby pra­
cę w  kole ożywić. Instruktorzy 
ZP zaglądają do koła raz na
trzy miesiące i nić konkretnie 
nie pomagają młodzieży.

Bez pomocy zarzadu powiato­
wego ZMP, koło to może się 
rozpaść i dlatego ZP powinien 
ja k  najszybciej zainteresować się 
jego pracą.

Korespondent 
JERO M IN DIETER 

Mrągowo

Tow, D ieter u jaw n ia w swo­
je j korespondencji jedną z przy­
czyn słabości pracy organizacji 
na terenie powiatu Mrągowo.

| Przyczyną tą jest brak opieki 
| zarządu powiatowego ZMP 
; nad nowopowstałym i kołami, 
j Dlatego słusznie tow. D ieter do- 
; maga się od ZP pomocy dla ko- 
| ła przy spółdzielni „A utochton- 
i ka“ .

Sądzimy, ze ZP weźmie pod 
uwagę kry tykę  korespondenta 
i wyciągnie z n ie j wnioski do 
pracy we wszystkich kolach 
ZM P na terenie powiatu.

A le  brak pomocy zarządu po­
wiatowego nie może usprawie­
d liw iać bezradności członków 
koła i zarządu. ZP może kołu 
pomóc, aie nie może pracować 
za zarząd koła, za jego człon­
ków. ZP nie może za zetempow­
ców ze spółdzielni „Autochton­
ka“  prowadzić stałej pracy po­

lityczno - wychowawczej wśród 
! pracującej tam młodzieży,
j Członkowie koła przede wszyst- 
1 kim  muszą pracować wśród
I swoich kolegów niezorganizowa- 
| nych i przyciągać ich do naszej 
organizacji. Wszyscy zetempow­
cy powinni troszczyć się o swo­
je koła,- a nie zwalać całej pra­
cy na przewodniczącą koła i 
oczekiwać bezradnie pomocy 
ZP.

Oczekujemy, że koledzy z koła 
ZM P przy spółdzielni ..Autoch­
tonka“  wypowiedzą się w tej 
sprawie.

(Red.)

Uwaga, uwaga! — tu  mó­
w i radiowęzeł w Tarno­
brzegu. Nadajemy audycję 
lokalną. Na wstępie a rty k u ł 
pt.: „M łodzież polska przed 
IV  Św iatow ym  Festiwalem  
Młodzieży i Studentów w  

j  Bukareszcie“ .
f  Spiker przerywa na 
J chw ilę, słychać szelest
r  przewracanych katt tek, a
J potem  tu grupy skupionej
f  pod głośnikiem  młodzieży

padają pierwsze słowa ar­
ty k u łu :

,.M łodzież hu ty im . Bo­
lesława B ie ru ta  w Często­
chowie, zdając sobie sprawę 
z ważności Festiwalu dla 
sprawy pokoju i przyjaźn i 
na całym  śmiecie..,“ .

Twarze słuchaczy są sku­
pione. Każdy chce usłyszeć 
czym młodzież polska w ita  
Festiwal. 1 nagle w chw ili, 
kiedy spiker przelicza za­
oszczędzony przez młodzież 
Surowiec na tysiące złotych 
z głośnika zawieszonego 
tuż obok na budynku za­
rządu powiatowego ZMP  
po p łyn ę ły , melancholijne  
dźw ięki tanga.

— „N ie  odchodź już, 
wszak wiesz, że płaczę“  — 
p łaczliw ym  głosem zawodzi 
śpiewak, „n ie  odchodź już  
zaklinam  cię".

Słuchacze pod głośnika­
m i denerwują się. Nie mo­
gą zrozumieć co m ów i spi­
ker. K iedyż ta p ły ta  się 
skończy?

Skończyła się wreszcie, 
ale ju ż  nastawiono drugą. 
I  ta się kończy na szczęście 
— niestety, audycja rad io­
węzła kończy się takie.

C hw ila  przerwy. Spiker 
zapowiada dziennik popo­
łudniow y.

Zanim  Zaczął czytać, gło­
śnik na budynku ZP ZM P  
zachłysnął się, rozpłakał 
rzewną „Rosańną“  — a po­
tem płynęła melodia za 
melodią aż do zmierzchu.

Tarnobrzeska młodzież 
dość m ia ła tego. Dlaczego 
ZP ZM P przeszkadza, m imo 
że mieszkańcy oraz słucha­
n e  ju ż  n iejednokrotn ie  
zwracali się, żeby przestano 
przeszkadzać w  słuchaniu 
audycji?

— Tu naprawdę w ytrzy­

mać nie można — ża lił się 
jak iś  mieszkaniec Rynku  
Głównego. — Człowiek nie 
ma rad ia w  domu, z p rzy­
jemnością by wysłuchał 
wiadomości ze świata, a tu  
o — posłuchajcie...

G łośnik łka ł. W wiercał 
się w uszy „B łę k itnym  bo­
lerem “ . Padały z niego cu­
dne chryzantem y („z łoci­
ste“ ) i róże („k tóre  um rą  
we k rw i“ ).

Trzeba z tym  skończyć! — 
w ykrzykn ę li chórem miesz­
kańcy, s ta li słuchacze au­
d yc ji radiowych. Dość m a­
m y tych granych bzdur i  
tego przeszkadzania. My 
chcemy słuchać audych, 
m y chcemy usłyszeć o Fe- 
stiw d lu, wysłuchać co­
dziennie dziennika, wyłącz­
cie się...

M y m yślim y, że żądania 
mieszkańców i  młodzieży 
ta rnobrzegu są słuszne — 
a co m yś li o tym  ZP ZMP?

(Na podstawie listu 
Stanisława Jugo 

i  Tarnobrzegu 
opr. T. Grusz.)

W FOR §i@m!aifowlce
żnśwa

dobiegają
końca

Lucja Bargiel, przewodnicząca 
koła ZM P w  PGR Siem ianow i­
ce zajechała traktorem  pod szo­
pę. Lusia interesuje się wszyst­
kim . Cechuje ją rzetelny, gospo­
darski stosunek do wszystkich 
spraw, toteż sekretarz Podst. 
Org. Part. zespoiu PGR 
Ignacy Izydorczyk nie mo­
że znaieźć dość słów po­
chwały tak dla n ie j. jak  i dia 
pracy młodzieży. Na przykład 
teraz, w w ie lk ie j kam panii żn iw ­
nej, zetempowcy dają przykład 
innym  pracownikom PGR-u. 
W ystąpili oni z wnioskiem  pod­
jęcia zobowiązania o przedter­
m inowym  ukończeniu żniw  ce­
lem uczczenia Święta Lipcowego 
i IV  Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów w  Bukaresz­
cie. W żniwach biorą udział 
wszyscy pracownicy PGR-u, 
traktorzyści, mechanicy specjali­
ści trak to row i jak  Jaszkowski, 
Bataj, mechanik maszynowy 
Wacław Dzerwiński, którzy po­
stanow ili. że ich maszyny i trak - 

j tory nie staną w czasie żniw.
; Traktorzystom  i mechanikom 
nie ustępują również w pracy 

| członkowie brygady , polowej,
| zetempowcy Teofil Niblsz, Maks 
j Nowak, Wacek Barta j, K rystyna 
; Barzun. Podobnie z pomocą 
! PGR-owi pośpieszyli również 
I pracownicy adm in istracji, 
i Dzięki zespołowemu w ysilko- 
j w  i wszystkich pracowników 
; PGR-u Siemianowice norma wy- 
I konania jest wysoko przekra- 
1 czana. Zetempowcy wykonują 
po 250—300 procent normy . ,

M IC H A Ł SZN A P K A  
Stalinogród

Flagowym statkiem polskim  „ B atory“  przybyło w  dniu
16.V II. br. na wakacje do Polski ok. tysiąca dzieci polskich  
z F rancji i Belgii. M iłych  gości serdecznie w ita ły  liczne rze­
sze mieszkańców Gdyni.

IV godzinach popołudniowych młodzież udała «się w  dalszą 
drogę do uzdrow isk Dolnego Śląska, wczasowisk Centra lnej 
Polski i domów wypoczynkowych Wybrzeża.

Na zdjęciu: grupa dzieci na pokładzie statku.
CAF — fot Móttl



Uroczysty p rzeg ląd  zdobyczy 9 lat w.
Poważne osiągnięcia w walce o stałą poprawę warunków 

bytu ludzi pracy podsumowały sesje rad narodowych
Uroczyste sesje wojewódzkich i miejskich rad narodowych, 

które z udziałem przodujących ludzi pracy obradowały we 
wszystkich miastach wojewódzkich z okazji Święta Odrodze­
nia, stały się przeglądem 9-letniego dorobku wszystkich pol­
skich ziem.

Radosny bilans 
lat przedstawił uczestnikom se­
s ji Woj. Rady Narodowej w  
Opolu przewodniczący, poseł J. 
Mrochoń.

Uczestnicy uroczystej sesji w  
Stalinogrodzie z dumą podkre­
ś lili,  iż w  podstawowych gałę­
ziach naszego przemysłu — 
górn ictw ie i hu tn ic tw ie prze­
kroczono zadania I  półrocza.‘ jewódzkie j 
Równolegle z tymi osiągnięciami 
produkcyjnymi klasy robotni­
czej Śląska polepszają się wa­
runki bytowe ludności.

9 la t rozwoju Łodzi — na j­
większego w  k ra ju  ośrodka 
przemysłu włókienniczego — to, 
ja k  podkreślano na sesji MRN. 
nieprzerwany wzrost produkcji 
i zatrudnienia w przemyśle oraz 
idąca z tym w parze systema­
tyczna poprawa warunków ży­
cia szerokich rzesz mieszkańców 
tego robotniczego miasta.

Nieustannie
tnież przemysł i ro ln ic tw o 
łódzkiego.

Uroczysta sesja Wojewódz­
k ie j i M ie jsk ie j Rady Narodo­
w e j w  Gdańsku podsumowała 
w ie lk i dorobek 9-lecia na W y­
brzeżu Gdańskim. W okresie od 
roku  1949 prawie 3-krotnie 
wzrosła liczba statków naszej

re w  w yn iku  Planu 6-letniego 
staje się coraz bardziej woje­
wództwem wysoko rozwiniętego 
przemysłu — stwierdzono na 
uroczystej sesji M ie jsk ie j i Wo 

Rady Narodowej 
| w  K rakow ie. Obok czołowych 
; obiektów  naszej Sześciolatki — 
i potężnego Kom binatu metal-ur- 
’ gicznego — Nowa Huta, obok 
i w ie lk ie j e lektrow ni w  Jaworz- 
| nie. zakładów górniczo -  hu tn i- 
: czych pod Olkuszem, zakładów ] 
j chemicznych w  Dworach i ko- j 
paln i „Kościuszko - Nowa“ , z j 

; k tó re j jeszcze w  br. wydobyte I 
j mają być pierwsze tysiące ton i 
! węgla — rosną i rozbudowują 
\ się dziesiątki innych fabryk.

Z ru in  i zgliszcz w yros ły  na 
Ziem i Opolskiej giganty prze- 
mysłowe ja k  cementownia „O - 
d ra “ w  . Opoiu. „Koksochem ia“  
w  Zdzieszowicach. Zakłady Ole­
ja rskie w  Brzegu, a szybko zb li­
ża się dzień, w k tó rym  z kę- 
dzierzyńskiego kom binatu w y j­
dą pierwsze tony nawozów 
sztucznych. Do końca Sześcio­
latki 120 tysięcy robotników 
znajdzie zatrudnienie w prze­
myśle Opolszczyzny, którego 
struktura zostanie przekształco­
na w przemysłowo-rolniczą.

O postępie ruchu spółdziel­
czości produkcyjne j na Opol- 
szczyźnie świadczy wzrost licz-

m inionych (by spółdzielni produkcyjnych 
"  ---------  156 w  1950 roku do 448 obec­

nie.
Podsumowania 9-letnich w ie i 

kich osiągnięć Dolnego Śląska 
dokonano na sesjach wojewódz 
k ie j i m ie jsk ie j rad narodowych 
we W rocław iu.

Z dumą wskazywano na szyb­
k i rozw ój p ro du kc ji zakładów 
przemysłowych W rocławia, 
przede wszystkim  „Pafawagu 

W ie lk ie  są osiągnięcia wsi 
dolnośląskiej, k tó ra  przoduje w  
k ra ju  w  dziedzinie rozw oj
spółdzielczości produkcyjne j. W  
woj. wrocławskim istnieje już 
1400 gospodarstw' zespołowych, 
które uprawiają ponad 50 proc, 
ogólnego areału gruntów or­
nych województwa.

Uroczyste sesje rad narodo­
wych odbyły się rów nież w  in ­
nych województwach.

woj.

Przegląd 9-letniego dorobku 
rozw ija  się rów - Lubelszczyzny, dokonany na se­

s ji W oj. RN i  M RN — to obraz j 
o lbrzym ich przemian, ja k ie ! 
dzięki w ładzy ludowej dokonują j 
się w  tym  zacofanym niegdyś i 
województw ie, należącym przed 
wojną do tzw. Polski B. Na j 
Lubelszczyżnie powstało szereg ; 
w ie lk ich  zakładów przemysło- i 
wych, dzięki k tórym  Lubel-

Depesze z okazji Święta Odrodzenia
Do

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
TOW ARZYSZA ALEKSANDRA ZAW A D ZK IEG O

W a r s z a w a
Z okazji dziew iąte j rocznicy w yzw olenia Polski przez waleczną

- 1 9 5 ’ h p r S k c i a  ła s i“  t o c f  • * " * f ? t A *  • N ^ ^ e g łR u m łń s M e 'proauKcja naszych stocz- się z województwa rolniczego i Republiki Luriowei na i
n i (wg tonażu) wzrosła prawie 
i-k ro tn ie .

Każdy rok przynosi dalszy 
rozwój ro ln ic tw a w woj. gdań­
skim . Na Żuławach i w  innych 
częściach woj. gdańskiego pra­
cuje dziś 2.700 trak torów  oraz 
w iele nowoczesnego sprzętu ro l­
niczego.

Z dnia na dzień zmienia się 
oblicze woj. krakowskiego, któ-

w  przemysłowo - rolnicze. Są to 
m. in. — Fabryka Samochodów 
Ciężarowych im. B. Bieruta, 
Kraśnicka Fabryka W yrobów 
Metalowych, Zakłady Sprzętu 
Instalacyjnego w  Poniatowej. 
Cementownia w  Rejowcu, Za­
kłady Przemysłu Tłuszczowego 
w  Bodaczowie, a także fab ryk i 
w  Puławach, Zamościu i Kras- 
nymstawie.

Republiki Ludowej, najszczersze i  gorące pozdrowienia.
Życzę Wam oraz narodowi polskiemu dalszych sukcesów w  bu 

dowie socjalizmu w Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
w  naszej wspólnej walce o pokój, k tó re j przewodzą W ie lb i Z w ią ­
zek Radziecki.

Przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 

Rumuńskiej Republiki Ludowej
(—) DR PETRU GROZA

Nowe domy, żłobki i szpitale 
otrzymali ludzie pracy 

w dn iu  Ś w ięta  Lipcowego
Na dzień Święta Odrodzenia

zostały oddane do użytku ludz 
pracy w o j. stalinogrodzkiego 
setki nowych izb w  nowoczes­
nych blokach mieszkalnych o- 
raz szereg obiektów socjalnych.

Na osiedlu im. M archlewskie- 
go w  Stalinogrodzie, zało­
gi budowlane stalinogrodzkie - 
go Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego oddały do użytku \ 
now y ogromny biok mieszkalny
0 kubaturze 12 tysięcy m etrów ! 
sześciennych. W tym  105-izbo- 
w ym  budynku, w jasnych, no­
wocześnie wyposażonych miesz- i 
kaniach, zamieszkają rodziny i 
górników, hutników , kolejarzy
1 tram w ajarzy śląskich.

6fi-izbowy bi,ok mieszkalny 
oddały również do użytku za­
łogi budowlane tego Zjednocze­
n ia  na osiedlu w Mikołowie ro­
botnikom  miejscowych zakła- j 
dów pracy. Równocześnie zaś 
,na osiedlu Jaworzno-Dąbrowa 
duży 105-izbowy budynek mie­
szkalny. przekazano przodowni­
kom pracy kopalni im. Bolesła­
wa Bieruta i im. Komuny Pa­
ryskiej oraz budowniczym si­
łow n i w  Jaworznie.

Z ogromnym zadowoleniem ; 
pow ita li mieszkańcy robotni­
czych osiedli Załęskiej Hałdy i 
B ykow iny koło Świętochłow ic ; 
wykończenie na dzień 22 lipca i 
dwóch nowoczesnych żłobków, i

W przeddzień Święta Odro- j 
dzenia społeczeństwo Dolnego i 
Śląska otrzym ało szereg no- i 
wych obiektów socjalnych, izb j 
¡mieszkalnych i placówek lecz­
niczych.

M. in. w  Ząbkowicach Śląs­
kich otw arto  nowy oddział sa­

na to ry jny  przy szpitalu powia­
towym.

R olnicy gromad powiatu oleś­
nickiego otrzym ali 3 nowe o- 
środki zdrowia doskonale w y­
posażone w  sprzęt i leki.

W dniu radosnego Święta 22 
Lipca mieszkańcy W ielkopolski 
o trzym ali nowe domy mieszkal­
ne, ośrodki zdrowia, świetlice, 
b ib lioteki.

W  Lublinie dokonano o tw a r­
cia kom fortow o urządzonego 
szpitala pediatrycznego, który 
posiada 70 łóżek

W Lubartowie uruchomiono 
stację pogotowia ratunkowego.

W dniu radosnego Święta 22 
Lipca w  dziewiątą rocznicę .Od­
rodzenia Polski Ludowej został 
przekazany do użytku społe­
czeństwa woj. kieleckiego no­
woczesny, wspaniały most na 
Wiśle w Sandomierzu, k tóry 
połączy woj. kieleckie z woj. 
rzeszowskim. W tym  samym 
dniu oddano do użytku nowo- 
wybudowane połączenie gazo­
ciągowe. przez które popłynie 
gaz z w'oj. rzeszowskiego do wo­
jewództw  kieleckiego i  w a r­
szawskiego.

Do zgromadzonej załogi i t łu ­
mów okolicznej ludności prze­
mówienia w yg łos ili: przewod­
niczący Woj. RN — Stefan Dy­
bowski, sekretarz KW  PZPR w 
Kielcach — Jerzy Domiński o- 
raz m in is ter Transportu Drogo­
wego i Lotniczego — Jan Ru­
siecki.

M in is te r Jan Rustecki udeko­
rował następnie wysokim i od­
znaczeniami państwowymi za­
służonych przodowników pracy 
— wykonawców mostu na Wiśle 
w Sandomierzu. 1

Do
Prezesa Rady Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
TOW ARZYSZA BOLESŁAWA B IERU TA

W a r s z a w a
Z okazji dziew iąte j rocznicy w yzw olenia Polski przez waleczną 

A rm ię  Radziecką, proszę przyjąć, Towarzyszu Prezesie, najgo­
rętsze i  braterskie pozdrowienia od narodu rum uńskiego ii Rządu 
Rumuńskiej Republik i Ludowej.

Z całego serca życzę bratniem u narodowi polskiem u dalszych 
osiągnięć w  jego owocnej pracy w  budow nictw ie socjalizmu, da l- 

i szego rozwoju i rozkw itu  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i naszego przyjacie la i sojusznika oraz nowych sukcesów w  walce 
| o tr iu m f sprawy pokoju i współpracy międzynarodowej, k tóre j 
j przewodzi niewzruszona tw ierdza pokoju i  bezpieczeństwa na 
j rodów, W ie lk i Związek Radziecki.

Prezes Rady Ministrów  
Rumuńskiej Republiki Ludowej 

(—) GHEORGHE G HEO RG HIU DEJ

Do
TOW ARZYSZA ALEKSANDRA ZAW ADZKIEG O  
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W  a r  s z a w a
Z okazji 9-ej rocznicy wyzw olenia Polski z okupacji h itle ro w ­

skie j dzięki zwycięskiej A rm ii Radzieckiej, pozwalam sobie, To 
warzyszu Przewodniczący, przesłać Wam i za Waszym pośred­
nictwem  narodowi polskiemu najserdeczniejsze pozdrowienia od 
•narodu vietnam?kiego i moje osobi-ste.

Życzymy z całego serca narodowi polskiemu nowych sukcesów 
w  budowie socjalizmu w Polsce pod kierow nictw em  Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej i żyw im y nadzieje, że przyjaźń między 
naszymi narodami z każdym dniem  zacieśniać się będzie coraz 
bardziej we wspólnej walce o pokój i demokrację światową.

HO CHI M IN H  
Prezydent Vietnamskiej 

Republiki Demokratycznej

Z okazji Święta Odrodzenia depesze nadesłali również: do Prze­
wodniczącego Rady Państwa Towarzysza Aleksandra Zawadzkie­
go — K ró l Danii Fryderyk i  Prezydent R epub lik i Stanów Z jed­
noczonych B razy lii Getulio Dornelies Vargas.

Do KC PZPR z okazji 22 Lipca nadeszły życzenia od KC  K o­
munistycznej P a rtii F in land ii.

Do Przewodniczącego CRZZ tow. W iktora Kłosiewicza nade­
szła depesza — Louis Saillant Sekr. Gen. ŚFZZ a do Centralnej 
Rady Zw. Zaw. w  Warszawie Wszechchińskicj Federacji Związ­
ków Zawodowych.

—  towarzysze z«/

Bogdanka

Do Zarządu Głównego
Związku Młodzieży Polskiej

I Z okazji IX  rocznicy oswobodzenia Waszego k ra ju  przez sławną 
| A nn ię  Radziecką oraz w związku z pierwszą rocznicą uchwale- 
| nia K onstytuc ji PRL zasyłamy Wam przyjacie lskie bojowe po­
zdrowienia.

Nasz naród i młodzież z podziwem śledzi pokojowe, bohater- 
i skie w ys iłk i narodu polskiego.

Przyjaźń naszych narodów i młodzieży, k tóra jeszcze bardziej 
I s'ć podczas IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen
tow  w  Bukareszcie, będzie wkładem  w  walkę o pokój, jaką pro- 

i wadzi cała postępowa ludzkość.
Komitet Centralny

Związku Młodzieży Czechosłowackiej

Pracująca od k ilk u  dni 
na polach spółdzielni pro­
dukcy jne j w  Andrzejow ie  
snopowiązalka waszego o- 
środka posiada szereg u- 
sterek świadczących o po­
wierzchownie przeprowa­
dzonym przeglądzie i  re­
moncie w  akc ji przygoto­
wawczej do żniw.

Już w  pierwszym dniu  
pracy na polach, spółdziel­
n i w  snopowiązałce psuły 
się urządzenia wiążące. Na­
stępnego dnia w  maszynie 
u rw a ł się „targaniec“ , a w  
trzecim, dn iu pracy pęki 
tryb . W w yn iku  k ilkuna­
stogodzinnych postojów  
snopowiązałka skosiła za­
ledwie 14 ha żyta. Obsłu­
gujący snopowiązałkę tra k ­
torzysta Borysławski na­
rzeka również na ciągłe 
z ryw y sznurka, którego ja ­
kość ze względu na wiele 
pęków jest bardzo zla. Ko­
le jnym  niedociągnięciem  
jest późne przybywanie do 
zepsutych maszyn lotnych  
brygad remontowo - na­
prawczych. Wskutek tego 
zwiększa się i tak już du­
ża ilość bezprodukcyjnie 
straconych godzin.

M im o posiadania moto­
c y k li żaden z mechaników  
PO M -u nie przyby ł jeszcze 
na przegląd pracujących  
maszyn.

N ie lep ie j również w y ­
gląda praca trzech snopo-

wiązałek na polach spół­
dzieln i produkcyjne j w  No- 
wosolnej gdzie w ciągu 4 
dni skoszono zaledwie o- 
koło 20 ha żyta. Przyczyny 
tego leżą w  zdarzających 
się tu  licznie awariach ma­
szyn. Następnym poważ­
nym  brakiem  pracy POM-u 
jest obsługa sanitarna. 
Traktorzyści POM-u nie 
zostali zaopatrzeni w  nie­
zbędne na czas alącji żn iw ­
nej środki opatrunkowe i  
dezynfekcyjne. W w yn iku  
tego jeden z traktorzystów  
pracujący na polach spół­
dzieln i produkcyjne j w No- 
wosolnej nie m ia ł czym 
zrobić opatrunku skaleczo­
nej dłoni. Mimo krw aw ią­
cej d łon i chłopak nie po­
rzuc ił pracy.

Nie wszyscy jednak tra k ­
torzyści POM-u pracują tak 
ofiarn ie, choć niektórzy z 
nich nie przerywają pracy 
nawet tu nocy.

Przypom inam y róicnież 
dyre kc ji PO M -u o niszcze­
jącym  od wiosny siewniku, 
k tó ry  niezabezpieczony i  
zepsuty znajduje się obok 
obory spółdzielni w  A n­
drzejowie.

Powyższe uste rk i mogą 
poważnie zagrozić spraw­
nemu w-yłconani« kam panii 
żniicno - omłotowej, toteż 
należy je niezwłocznie u- 
sunąć.

M. CEZAK
Łódź

Do Zarządu Głównego
Związku Młodzieży Polskiej

, z  okazji Narodowego Święta Polski Ludowej, młodzież v !et- 
I namslia zasyła młodzieży polskiej w yrazy solidarności w je i w a l- 
j ce o pokoj na całym świecie.
| Młodzież vietnamska życzy młodzieży i  całemu narodowi do! 
i sklemu nowych osiągnięć w budownictw ie socjalizmu pod kie- 
j rowmetwem tow. Bolesława Bieruta.

Federacja Młodzieży Vietnamsklej

Do Zarządu Głównego ZM P w p łynę ły również depesze od Ko-
C|,n tra lnych : Związku Pracującej Młodzieży R um unii 

i i  Zw iązku Pracującej Młodzieży A lban ii.

W  i X  f o o c w l e ę  O r i m r j l z & n la

Patrioci niemieccy broniąc granicy7 pokoju na Odrze i 
zacieśniają przyjazne wiązy z narodem polskim

Mysie

Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej Frontu Narodo- i ce
wego Niemiec Demokratycznych wystosował do ambasadora i 
Jana Izydorczyka, szefa M isji Dyplomatycznej PRL, pismo na­
stępującej treści:

i
Niech m i wolno będzie, w , narodam i — to  w arunek t r w a - ! 

im ieniu_Prezydium  Rady N a ro - ; lego pokoju w  Europie. Dlatego!

o utrzym anie i  u trw a len ie ser-
pokoju i w  dziele swego budow­
n ictw a narodowego.

W ZSRR

dowej F rontu Narodowego N ie- j też 
mieć Demokratycznych or 
im ien iu wszystkich patriotów  
niem ieckich, przesłać Panu z 
okazji polskiego Święta Narodo­
wego serdeczne pozdrowienia i 
życzenia.

patrioci niemieccy bronią j 
•az w granicy pokoju na Odrze i N y- 
io tó w ! sie, dlatego też zacieśniają oni 

przyjazne stosunki z narodem 
polskim .

Dnia 22 iipca ambasador nad­
zwyczajny i  pełnomocny Poi- 

! skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
w  M oskwie W. Lewikowski 
w yda ł przyjęcie z okazji Święta 
Narodowego — rocznicy Odro­
dzenia Polski.

Przy - tej sposobności pragnę 
! przesłać Panu, Szanowny Pa­
nie Ambasadorze, w yrazy wdzię 
czności wszystkich pa trio tów  
niem ieckich za poparcie udzie­
lane narodowi n iem ieck iem u,

„  . . . .  . . i przez naród polski w  naszej i Przewodniczącego Rady M m i-
m etwo narodu polskiego i jego narodowej walce wyzwoleńczej ‘ s tr° w  ZSRR i m in ister handlu 
w ys iłk i, ja ko  silnego ogniwa | o r a z  p r J ć  P a n a  Q  j ' wewnętrznego

tego podziękowania Rządowi |

F ront Narodowy Niemiec De- j 
m okratycznych i wszystkie zjed- ! 
noczone w  nim  patriotyczne s i - 1 
ły  narodu niemieckiego podzi- j 
w ia ją  w ie lk ie  pokojowe budów- !

Na przyjęciu obecni b y li: 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is trów  ZSRR 
i m in is ter spraw zagranicznych 
ZSRR V.'. M. Molotow; zastępca

światowego obozu pokoju, u bo­
ku w ie lk iego Związku Radziec- j 
kiego, w  k ie runku  zapewnienia I 

u trzym ania pokoju d la  lu dz-i 
kości.

Patrioc i niem ieccy wiedzą, że I 
niezawisłość narodu polskiego | 
i przyjaźń między naszymi obu '

zagranicznego 
ZSRR A. I .  M iko jan ; marsza-

Pańskiego k ra ju  d polskiemu j B u d i o n n y ? 0 R a d z i e o k i e ® °  S ‘  M '
Frontow i Narodowemu. ■------------.,., i in n i oraz przed-

I staw icieie społeczeństwa i pra- 
Prezydium Frontu N arodow e-! sy, kó ł naukowych i k u ltu ra l­

no Niemiec Demokratycznych j nych. ja k  również szefowie am- 
życzy narodowi polskiemu d a l- [ basad i poselstw akredytowani 
szych w ie lk ich  sukcesów w  w a l- w  M oskwie.

i Przyjęcie odbyło się W 
j decznej atmosferze.

Cała prasa radziecka zatnie 
I ściła obszerne inform acje o P;Z 
| biegu Święta Odrodzenia 
; Polsce. „P raw da" podaje 
| uroczystości pióra swego w _
1 szawskiego korespondenta i A. Łukowca. Korespondencja 
I M . Jaro w o ja  w  „Izwiestwcn 
j nosi ty tu ł „OgóinonarodoW
| Święto w Polsce".

W  ambasadach PRL
W środę po południu 

i sad-er PRL w  Chinach Stanisław 
; K iryhik wydał przyjęcie 
uczczenia IX  rocznicy Odrodź 
nia Polski. Obecnych było p r - 
szło 600 osób. m. in-: W1C®P” L  
wodniczący . Centralnego R 4 
Ludowego Czu Teh.

Ambasady poiskie w p ^r \ ^ [  
Londynie, Genewie, Bern /V„ 
Rzymie w ydały również p 
.jęcia z okazji IX  rocznicy 
rodzenia Polski.

Rząd US4 prowadząc rokowania rozejmowe w Korei 
popiera jednocześnie prowokacyjne plany Li Syn Mana

z Seulu korespon ¡dziemy m ie li wolność działania, i świadczenie południowo-koreań- 
.  ,  S y n  j Muszę w  związku z tym  ośw iad- | s-ki „m in is te r“  spraw zagranicz-

Man złozył dn ia 22 bm. oświad- j  czyć, że prosiliśm y Stany Z jed- | nych Bion Jon Te, k tó ry  s tw ier- 
czenie, w  k tó rym  stw ie rdz ił, że i noczone, na wypadek. gdvbv i dził żi

Jak podaje 
dent agencji

. . . . na wypadek, g d y b y ! dził, że lisynm anowcy „n ie  bę-
porozumienie osiągnięte n-edaw- j konferencja polityczna po up ły- j dą przestrzegali w arunków  ro- 

” ”  a specjalnym wie. 90 dni nie doprowadziła d o jz e jm u “ .
prezydenta | pożądanego w yn iku  — albo o | oświadczył on 

wznowienie wraz z nam i dzia- 
łań wojennych dla osiągnięcia , ___

. Porozum ieliśm y s ię - - oświad-, j naszych wspólnych celów, albo j z niektórych „gw aranc ji“  udzie- 
czył L i Syn Man ze odroczy- , też o przyrzeczenie nam m ora ł- j lonych przez nich stronie ko-

i nego i m aterialnego poparcia,
| gdybyśmy m ie li kontynuować |
I w a lkę  sami.

W tym  samym dn iu  złożył o-

no m iędzy nim  
przedstawicielem 
USA Robertsonem, było „w a run - i 
kowe“ .

m y wcielenie w  życie naszych j 
celów na okres konferencji po li­
tycznej, t j.  na 90 dni. Po tym  o- 
kresie —  stw ie rdz ił on — bę- I

Korea południowa — 
- będzie musia- 

I ła  pójść własną drogą, jeśli Sta- 
! ny Zjednoczone nie zrezygnują

| reańsko-chińskiej.
Bion Jon Te dodał, że gwaran- 

| cje Harrisona, na które powoły­
wał się w swym oświadczeniu

gen. Nam Ir, odbiegają od 
rancji udzielonych Li byn 
nowi przez Robertsona.

R o k o w a n i« «
w  P a n m u n d i o n

Czw artkow y kom un ika t 
legaćji koreańsko _ chms ■ 0
czestniczącej w  rokowani 
rozejm w K ore i stwierdź«*- 
w  dniu 23 bm. oficerowie ^  
bowi i łącznikow i obu sti 
b jrl i  oddzielne posiedzeń: 
jawne.

Rozszerzenia ubezpieczeń społecznych 
w  krajach kapitalistycznych i zależnych 

domaga się delegat Polski w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ
plenarnym posie- oraz podał p rzykłady zastrasza- i brony, .polepszenia i rozszerzę- | narodową konferencję na ^ e. 
Gospodarczo-Spo-| jąco niskiego poziomu ubezpie-| nia ubezpieczeń społecznych i i obrony, polepszenia i r0*s* ' h 
zęla się dyskusja i czeń społecznych na świecie. De- opieki społecznej. i nia uheznieczeń społeczny

21 lipca na plenarnym posie­
dzeniu Rady 
lecznej rozpoczęła 
nad programem praktycznej ak 
cji socjalnej ONZ i 
wyspecjalizowanych

legat Polski przytoczył również 
instytucji j fakty , świadczące o dyskrym ina­

c ji rasowej w  te j dziedzinie. W
W  dyskusji zabrał głos delegat ostatnich czasach sytuacja na 

Polski m in is te r Suchy. Z w róc ił i tym  odcinku stale się pogarsza, 
on uwagę, że sytuacja na świe- W ynika  to  z fak tu  przestawie­
nie w  dziedzinie op ieki społecz- i nia się w ie lu  k ra jów  kap ita lis ty - 
nej i  ubezpieczeń społecznych i cznych na to ry  gospodarki wo-

opieki społecznej
Delegacja polska uważa, 

pro-gram opracowany przez tę 
konferencję ma bardzo poważną 
wartość praktyczną.

nia ubezpieczeń spole*®*’ 
że i opieki społecznej, „ro'

stwierdza, że opracował >' b
gram ubezpieczeń spoic û”ácji 
odpowiada zasadom Orga

Dlatego też delegacja polska, i Narodów Zjednoczonych- ^

jest katastro fa lna i  że czas na j­
wyższy, aby ONZ .podjęła w  tej 
praw ie rzeczywiście skuteczną i i ne. 

konkretną akcję.
M in is te r Suchy om ów ił zasad- 

icze elementy, z jak ich  pow in­
ny się składać ubezpieczenia 
spęłe-czne i  opieka społeczna

jennej i obcinania funduszów 
przeznaczonych na cele społecz- 

Ten stan rzeczy — powie­
dział delegat polski — zaalar­
mował Światową Federację 
Związków Zawodowych, która 
zwołała w marcu br. międzyna­
rodową konferencję na rzecz o-

przyjm ując w  te j sprawie za 
punkt w yjścia  program przed­
staw iony przez ŚFZZ, zgłasza 
następujący p ro jek t rezolucji: 

Rada Gospodarczo-Społeczna

wyraża podziękowanie łV
dzynarodowej honiere!1C’,znyeh 
sprawie ubezpieczeń sp0('e1jji tyW' 
za opracowanie k°ns-1’. .f u- 
nych wniosków w dziedz1̂  ^

po przestudiowaniu memoran- bezpieczeń społecznych *
dum Światowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych i  załączone­
go do niego programu ubezpie­
czeń społecznych, opracowanego 
przez reprezentatywną między-

Wspaniały program artystyczny Festiwalu
tow y Festiwal M łodzieży 

Studentów w  Bukareszcie bę­
dzie im ponującym  przeglą­
dem osiągnięć narodów świa- 

na poiu sztuki. Już po­
nad 70 k ra jó w  zgłosiło swój u- 
dziai w  imprezach ku ltu ra lnych  
Festiwalu. W  licznych salach 
w idow iskowych, teatrach le t- 

ich, k inach i na estradach zbu­
dowanych na placach miasta 
odbędą się setki występów ar- 

stycznych.
W występach tych weźmie u- 

dziiał chór „Orphéon Martiano“ 
Bayamo (Kuba), chór z Gdań­

ska, zespól wykonawców tańca 
mieczami z Anglii, chór pio­

nierów bułgarskich, zespół „Ad- 
Dozai“ z Algeru, balet lenin- 
gradzki, orkiestra dęta z miasta 
Stara Tura z Czechosłowacji, 
cyTk chiński i wiele innych.

Do Bukaresztu przyjadą rów ­
nież w y b itn i a rtyśc i soliści. W y-

stąpi m. in. dyrygent holender­
sk i Van Gaffeliu, skrzypaczka 
Michele Brussinot, w yb itn i 
śpiewacy ludow i Szwecji — 
Biliongren i Bjoernberg oraz 
inn i.

Zespoły, k tóre powstały spec- 
c.ialnie z okazji Festiwalu dadzą 
liczne koncerty. Odbędzie, się 
koncert fiń sk ie j o rk ies try  sym­
fonicznej, dwu-tysięcznego chó­
ru  robotn ików  bukareszteńskich 
fab ryk , zespoiu japońskiego,

chóru chilijsk iego, zespołu stu­
denckiego z wyspy Martyniki.

Delegaci na Festiwal u jrzą naj 
lepsze f ilm y  świata. Prócz zna­
nych film ó w  angielskich, opar­
tych na dziełach Szekspira —  
„Hamlet“, „Henryk IV “, będzie 
w yśw ie tlany f i lm  niem iecki 
„Skazana wioska“ („Nieprosze­
n i goście“ ), fil-m węgierski 
„Wzburzyło się morze“, f ilm  
japoński o życiu górn ików  i  sze­
reg film ó w  dokumentalnych.

Delepc a młodzieży radzieckiej wyjechała 
na lii Światowy Kongres Młodzieży

Z Moskwy wyjechała do Bu- ! inżynierow ie, pisarze, pracow-

S S S Ł m S .  S 5 S 3 ' ”“ Ł1- - w *  <«—
Kongres Młodzieży. W skład ! <P°teczni- Na czele delegacji 
39-osobowej delegacji wchodzą j «toi sekretarz KC Komsomołu 
młodzi robotnicy, kołchoźnicy, i A. N. Szelepin.

społecznej, , „iaiń*
postanawia włączyć a" ajecz-

prac Rady Gospodarczo-»P prW„ 
n e j  — jako z a g a d n ie n ie  P-

szoplanowe na rok , „0)ecf
program ubezpieczeń Ljofizy- 
nych, opracowany przez m ^ (,cZ 
narodową konferencję na efZe- 
obrony, polepszenia ’ roZ cj, i 
nia ubezpieczeń społecz 
opieki społecznej, w ce sju-
szego merytorycznego P gegjj
diowania go na jednej 
Rady w roku 1954“. . g0ło-

Przedstawiciel radziecki 
wiew oświadczył, że w, P „¡gezo- 
piera p ro jekt rezolucji j,ę- 
ny przez delegata Pois«1 - te. 
dzie głosował za p tz y i? 0 
go pro jektu.

Ostatni hołd 
indu Paryża d!a oj!ar
prowokacji faszystowskiej

Cr
W środę lud Paryża z łożył

¡ W ysokie odznaczen ia  
Í księży i dzia łaczy k a to lic k ic h
i  I PrTPUrnrInirt'zrjzm ___ j:__  _ -Przewodniczący Prezydium 

Rady Narodowej m. st. Warsza- 
! wy Jerzy Albrecht wręczył 21 
bm. k ilkunastu księżom i dzia-

Odznaczeni zostali m. in.: K rzy 
żem Komandorskim  z gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski to

: łączom kato lickim  z te re n u lto -  I mandor“ im O rd e ru ^ m d z e n ^  
s tw o J ySOkie odznaczenia PaA- : Polski -  ks. Antoni Lemparty
Rade p;ńst7,;VJ'nane p rzez| oraz krzyżem  KomandorskimRadę Państwa za zasługi w  pra- j Orderu Odrodzenia Polski­
ej społecznej. Mieczysław Suwała.

Młodzież woj. olsztyńskiego zorganizowała 
przeciwstonkowe drużyny lustracyjne

W  odpowiedzi na wezwanie i szyła im  młodzież z nhfwrW „ „ w  
Zarządu Głównego ZM P wzy- ] leniowych ZM P l ^kotonU, ^

i a p i zebywa w  Bartoszycach 
poświęcając jeden dzień w  ty -  
godniu na lustr-ację pó-1 ziem­
niaczanych. Tak zorganizowana 
praca daje już rezultaty. Za 
przykładem  zetempowców z 

• ; gromady Koszaj-ny, którzy w ła- 
. ściw ie zrozumieli uchwałę ZG 

U1~ Zfvip’ } realizują ją  z poświęce­
niem i  zapałem winna pójść ca­
ła młodzież naszego wojewódz­
twa.

wającego członków organizacji 
do w a lk i z groźnjun szkodni­
kiem  upraw  ziemniaczanych — 
stonką, młodzież woj. olsztyń­
skiego zorganizowała drużyny 
lustracyjne. M. in. członkowie 
koła ZM P w Koszajnach pow- 
Mrągowo wszyscy stanęli 
pracy w  w ykryw an iu  i  l ik w i­
dacji stonki, na co poświęcają 
2 dn i w  tygodniu i w iele nie­
dziel. Zetempowcy pow. Szczy­
tno zorganizowali 12 drużyn lu ­
stracyjnych. Z pomocą pospie- R. SOBCZAK

Olsztyn

r z e r l  U l  Ś w i a t o w y m  K o n g r e s e m  S t u d e n t ó w  w  W a r s z a w ie

List Petru Grozy cło uczestników
I I I  Światowego Kongresu M ło d z ie ży

Przewodniczący Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Narodo­
wego Rumuńskiej Republiki Ludowej dr Petru Groza wysto­
sował list do uczestników I I I  Światowego Kongresu Młodzie­
ży. W  liście czytamy:

statn i hołd pamięć1 j icyjnej 
k rw aw e j prow okacji P* ^ a c h  
z dnia 14 lipca. I W  "pUbU' 
wystaw ionych na zaw »'
cz-ny w  gmachu zwią21* ul, 
dowego metalowców P . \ 0po- 
Thimbaud w  P a r y ż u  s t r ^  F p K i  

row ą p e łn ili członków 
CGT i organizacji a ^ ^ b y -  

k rew n i patriotów  ^ , eS.nes.
ezli'

francuS"

oraz
wających w  więzieniu

rzybywaly 111
ludu

— Za k ilka  dni
się w  stolicy naszej ojczyzny 
Rum uńskiej Republik i Ludowej 
— I I I  Św iatowy Kongres M ło ­
dzieży, potężna manifestacja

rozpocznie , nym zaszczytem. Naród rum uń-
ski jest głęboko oddany sprawie 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami. Oczekuje on Was, aby 
za Waszym pośrednictwem za-

w o li pokoju i  przyjaźni, które | poznać się z narodami, które
są natchnieniem młodego poko­
lenia całego świata.

Fakt. że wysłannicy m łodzie­
ży z dziesiątków k ra jów  w ybra­
l i  ja ko  miejsce swego spotka­
nia Bukareszt, stolicę naszej 
ojczyzny, jest dla nas szczegól-

n iew ą tp liw ie  również n ienaw i­
dzą w o jny i pragną prom iennej 
przyszłości dla młodzieży.

Przez wym ianę poglądów, 
wspólnym i w ys iłkam i zmierza­
jącym i do znalezienia na jle ­
pszej drogi d la  jeszcze większe-

Do gmachu prz 
czone delegacje 
kiego. , , „ vnieślł

O godz. 15 robotnicy U" 
trum ny ze zw łokam i konduKt

i  - ---------------- tw orzy ł się o lbrzym i * ««gryź»
Światowy Kongres Młodzieży I T łum y mieszkańców ^
go zjednoczenia

Przeszło 1000 delegatów ze fOO krajów 
weźmie udział w III Światowym 

Kongresie Studentów w Warszawie
Jak wiadomo od 27 sierpnia 

do 2 września odbywać się bę­
dzie w  Warszawie I I I  Świato­
wy Kongres Studentów.

Według tymczasowych da­
nych, na Kongresie obecnych 
będzie przeszło 1.000 delegatów 

obserwatorów z blisko 100 
krajów'.

Kongres reprezentować bę­
dzie studentów wszystkich nie­
m al k ra jów  europejskich. Z 
A z ji oczekuje się przybycia de­
legacji studentów Ind ii, Chin, 
Indonezji, Korei, Vietnamu. 
Burm y, M alajów , Syjamu i  in ­
nych kra jów .

Po raz pierwszy na Świato­
wym  Kongresie Studentów' o-

becne będą delegacje z Japonii, 
Kambodży, Kamerunu, Chile. 
Salwadoru, Panamy i Paragwa­
ju- Delegacje z k ra jów  A m ery­
ki Łacińskie j i A us tra lii są już 
w  drodze. Liczni studenci, wy­
delegowani przez swe organiza­
cje studenckie na Warszawski 
Kongres Studentów, wezmą 
również udział w IV  Świato­
wym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów.

Kongres ma omówić zadania 
Międzynarodowego Związku 
Studentów i organizacji studen­
ckich w  dziele umocnienia je d ­
ności studentów w  walce o u- 
względnienie interesów i -po­
trzeb uczącej się_ młodzieży.

o-w z ię ły  u d z ia ł  w  p o g rz e b ie -
W dniu pogrzebu robo^ t prer 

kręgu paryskiego i ™ pan-iięć 
w incjona lnych uczeni pracy, 
poległych przerwam i lczenja.
rezolucjam i, m inutą __-,awa lo

wniesie w ie lk i w k ład  w  dzieło 
w ytworzen ia atmosfery poko­
ju i przyjaźn i między naroda­
mi, w  dzieło tr iu m fu  ducha ro­
kowań i współpracy międzyna­
rodowej.

Więzy , przyjaźni, które Wy, 
chłopcy i  dziewczęta wszystkich 
narodów i ras, różnych poglą­
dów politycznych i  wyznań, za­
dzierzgniecie podczas przeby­
wania w  naszym k ra ju  na K on­
gresie i IV  Św iatow ym  Festi­
walu —  będą potężną. przeszko­
dą dla  tych, którzy pragną po­
zbawić Was szczęścia młodości, 
którzy pragną pchnąć jednych 
z Was przeciwko drug im  w  no­
wej wojnie.

W ysłannicy młodzieży całego I t y ln e j  na posiedzeniu w J 
św iata! Pozdrawiam Was górą-1 bm . postanow iło  zwołać 
co i życzę sukcesów w  urzeczy- 1 
w istn ien iu  Waszych dążeń do 
pokoju i zbudowania szczęśliwej 
przyszłości.

żądanie ukarania odP ^
nych za zbrodnię. ,.w  Drzed'
Gennevilliers, Lyonie, na v  gię 
mieściach Paryża oaoyw 
k ró tko trw a łe  s tra jk i,

Plenarna sesja 
Izby Ludowej m

Prezydium Izby L u d o ^ ^ . ^  
m ieckie j R epublik i^ ^ ^  dn i^

x\&

30 lipca Plenaf ” ąJ y -
przedyskutowani3
rządu NRD-

d z ie ń  29 i  
sję Izby L u d o w e j 
s łu c h a n ia  i  
o ś w ia d c z e n ia

W Y D A W C A : Zaragd G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t. N a k ła d  
RS W „P ra s a " .

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa, A l. I  A rm U  W P U .
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S K Ł A D  1 D R U K : Z a k l. G r a t  
„D o m  s ło w a  P o lsk ie g o ". P rzed. 
P aństw  W yo d rę b n io n e

PRENUMERATA I Kt^ ddZia’ł
TAZ: P P K  ..RuUl • ,2w Warszawie, Sreema u- 

WARUNKI PRENUMERATY:

Zamówienia 1 wpłaty n®szyst- 
numeratę przyinnija [j.
kle urzędy pocztowe or dn)s 
stonosze w terminie 
10-go ka^deS° " l ,es,ząamawia-przedza jącego oKres z mjes
nei prenumeraty -  cena
-  2,50 zł, kw art. -  7.5° * „
rocznie -  15 00 zł. ro  htnrowe 30 00 zł Zam ówienia zb1°rowe 
n ? °p re n  zakładowe 0 ^ ^ ;
ja  m ie jsco w e  płaców kJ 
..B U C H ".
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